
J\s. 18. Warszawa, dnia 19 Kwietnia (1 Maja)

Z DODATKIEM ILLUSTROW ANYM UBRAŃ l ROBOT KOBIECYCH.

1886 roku.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W  W a rsz a w ie  rocznie rs . 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kw artalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Na P ro w in c j i rocznie tb. 10, półrocznie rs . 5, kw artalnie 
rs. 2 kop. 60. W e L w ow ie  kw artaln ie w miejscu złr. 3, na prow incyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W  K rakow ie  kw artalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 75, 

na prow incyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów  50. W  P o z n a n ia  kw artaln ie w miejscu m arek  5, na prow incyi z przesyłką pocztową m arek 6.

.A.d.res: T. IKL O-regrorotxriczj w  "W arszawie, \ilica, -'v'vrid.cłc 3STr 3.

T R E ŚĆ : Z  grobu lirnika (wiersz). —  U m arła, przez O ktawiusza F eu illet (dalszy ciąg). — Rycerz M ora (dalszy ciąg). —  Z  górnoszlązkiej ziem i.— N ow ości 
teatralne. —• R ozm aitości/ —  W iadom ości 7. pod naszej strzechy i z obczyzny. —  Z  dziedziny hum orystycznej.— Zawiadom ienie. W  D odatku: Praw dziw a

m iłość, (arkusz 7).

Z GROBU LIRNIKA.
rnzKz

S ew eryn e  Duchińska.

Błysnął na  n iebie  prom yczek  wiosny, 
W ie t rzy k  z zachodu powiał żałosny,
Głucho pobrzm iew a w Wiślanej fali, 
T raw kom  na  łące ścicha się żali.

— Czemuś ta k  smutny? powiedz wietrzyku?

—  Czemu? bo niosę wieść o L irm ku : 
B uja łem  wczora, tam  nad  Sekwaną,
Gdy w obcej ziemi p iewcę g rzeb ano ,
Z oczu tys iąca  łzy biegły  s t rug ą ,
Ów L irn ik  śpiewał rzew nie  i długo,
A dziś z pod  wieka tru m n y  dębow ej,
K ra j  nie  posłyszy piosenki nowej,

—  K to  był ten  L irn ik ,  co tam daleko, 
Gdzieś za dziew ią tą  g ó rą  i rzeką ,
N a cudzej ziemi, śpi w cichym grobie? 
Czemu k ra j  po nim płacze w żałobie?

— Czemu? —  pytacie  — 0! drog ie  dzieci, 
Tysiące gwiazdek na niebie świeci,
Tysiące ziółek kwitnie na łące,
N a polu kłosów dzwoni tysiące,
Ale ta gwiazda n ad  inne płonie,
I tego ziela cudniejsze wonie,
I  bujn ie j  z kłosu plon się rozmnoży,
Jeźl i  ich anioł p ilnu je  Boży.
A zmarły  L irn ik  z dziecięcych latek,
J a k  ona gwiazda, on kłos i kw iatek ,
P a t r z a ł  ku  n iebu  z pogodnem  czołem,
W  zgodzie ze swoim Stróżem Aniołem.

— Ja k ż e  w yglądał za dni żywota,
Zanim grobow e p rzekroczy ł w rota?

—  Dawno go la ta  odbiegły młode,
M iał d ługą , śn ieżną do pasa  b ro dę ,
Ośm krzyżyków n a  g rzb ie t  mu padło,
Zgasły mu oczy, lice pobladło ,
Lecz j a k  za młodu kocha i wierzy:
W duszy mu kw itną ł wiecznie kw iat świeży, 
Z k o rn ą  m odlitw ą  zginał kolana,
Aż go S tróż  Anioł powiódł do P ana,
I  Ten co piewcę wiódł po dni koniec, 
W rócił  ku ziemi niebieski goniec,
I zeb ra ł  wszystkie p rzeczys te  kwiaty,
Ze s t run  tej li ry zbiegłe przed laty,
1 senną dzia twę po trząsa  niemi.

— Jak ież  on imię nosił na ziemi,
Ten, co ju ż  l irę  złożył p rzed  Panem?

—  N a chrzcie go świętym, zwano B ohdanem . 
Wieszcze to  imię: dziecinka droga ,
Na radość  ludziom dana od Boga!

—  K tóż go wyuczył, mów nam  w ie trzyku ,  
Tych czarodziejskich piosnek bez l iku?
Czy mu głos m atk i wyszeptał słodki,
Po nad kołyską p ierwsze ich zwrotki?

—  Oj, nie śpiewała  m a tka  dziecinie!
Gdy mu do ocząt łezka  napłynie ,
Zcałować łezki nie było komu,
Bo wielka p us tka  s ta ła  się w domu,
A tam  w Stawiszczach zmarłej u głowy,
N ocą żałobne kwiliły sowy.

I k tóż  wyniańczył b iedn ą  sierotę?
K to  mu zastąpił matki pieszczotę?
Gdy opustoszał rodzinny  dw orek ,
Z kim wyszeplenił p ierwszy paciorek?
K to  mu łzy o trze , do snu go tu li ,
Zaśpiewa: „luli Bohdanku luli?
Kto go nauczy po ziemi świętej,
Ścicha drobnem i s tąpać  nóżęty?

—  P o d j ę l i  krewni małe nieboże,
Anioł go w ja s n ą  upowił zorzę,
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Z łotą mu gw iazdę roztlił u czoła,
A ja  z rozkazu Stróża Anioła,
N iańczę dzieciątko mojemi szumy,
Gwarzę mu skazki, szepczę mu dumy, 
W odzę pacholę, a gdy na step ie,
Orzeł lotnem i skrzydły zatrzepie,
Ja mu wskazuję stare kurhany,
Gdzie bohaterów proch zagrzebany.
Gdy pląsający po Iwanhorze,
W szerokie Dniepru pogląda łoże,
Ja mu tłom aczę co wody gwarzą,
I buja dziecię pod m oją strażą,
Z Dniepru do Bohu, z Bohu do Rosi,
Z Kurohanów kwiaty znosi a znosi,
Cudny z nich kiedyś wianek up lecie,
A  potem  w szkole uczy się dziecię.
Z roku do roku w siły urasta,
J a  mu ze stepów  noszę do miasta,
Ziół ukraińskich ożywcze wonie,
I stare hasła w ucho mu dzwonię,
A on połyka te srebrne dźwięki,
I gęśl zaklętą bierze do ręki.
L edw ie że zagrał, cuda oh! czary!
P ieśń na dalekie leci obszary,
Dźwięk je j srebrzysty, nuta w niej nowa, 
Uroczo dzwoni pieśń Bohdanowa,
Serca i myśli jednoczy ściśle.

A jam  Lirnika pow iódł ku Wiśle;
Sm utnoż on ściga źrenicą łzaw ą,
B rzegi D nieprow e i Roś z Rasawą,
Tu, z bark mu skrzydła rosną sokole, 
Dojrzało w lata śpiew ne pachole,
L ecz dawnych czarów nic nie zagłuszy,
On U krainę piastuje w duszy.

Od W iślanego oderwan brzega,
Z wędrowną lirą kraje przebiega,
To nad Sekwaną przystanie chwilę,
Jemu nie wytrwać w ulicznym pyle, 
M iejskie pogwary wnet mu obrzydły,
Tam go rączemi porwałem skrzydły,
Gdzie o Cezarów przebrzm iałej chwale, 
Gwarzą po cichu Tybrowe fale.
Zkąd krzyż na wiecznej skale zatkw iony, 
Św iat szerokiem i objął ramiony,
Tu lirnik zwiedza podziem ne lochy,
Tu męczenników czci św ięte prochy, 
Dobywa z liry podźwięki w ieszcze,
Lecz tej pielgrzym ki nie dość mu jeszcze.

Ja przez dalekie pędzę go morza,
N a nowe lądy, nowe przestworza,
W idzę, jak  z czołem kornie schylonem, 
N ad kryształowym  stąpa Cedronem,
Jak duszą całą utopion w Panu,
D rze się na strome skały Libanu,
Jak do B etleem  ochoczo b ieży,
By jed en  z onych świętych pasterzy,
Co posłyszeli z jasnych niebiosów, 
Cudowne chóry anielskich głosów,
1 wkoło żłobka czcili w pokorze,
Śpiące na sianku D zieciątko Boże.
Lirnik się korzy, płacze jak  oni,
A  gęśl natchniona cudnie zadzwoni, 
Snadź do niej strunę przyczepił złotą, 
Anioł co trzym ał straż nad sierotą.

Do Jeruzalem  nasz pielgrzym  kroczy,
Lzy mu strumieniem płyną przez oczy, 
Kiedy się wspina od grozy blady,
N a szczyt Golgoty w Chrystusa ślady,
I świat mu w szystek przed okiem znika,

I od tej doby w duszy Lirnika,
Jakieś niebiańskie drgają podźwięki,
A kiedy lirę ujmie do ręki,
Z je j strun wrzącemi oblanych łzami, 
Trysła cudowna, pieśń nad pieśniami.

Tę złotą lirę dziś pogrzebano
Przy sercu wieszcza, tam, nad Sekwaną,
A le pieśń żywa przebrzm ieć nie może,
Jeśli ją  tchnienie ożywia B oże,
Na skrzydłach moich ona popłynie,
Hetl ku rodzinnej swej Ukrainie.
Słodko w wiślanej zapluśnie fali,
Myśli orzeźw i, serca rozpali,
Jej srebrzystem i ozw ie się tony,
Oracz nad pługiem  swym pochylony,
W dworku czy w chacie pod strzechą nizką, 
Zbieży z ust matki po nad kołyską,
I pieśń ta dziecku w głąb duszy wrośnie,
I niby posiew Boży o wiośnie,
W  bujne się kiedyś rozrodzi plony!

Śpijże Lirniku błogosław iony,
Ja ci przyniosę kaliny ziarno,
Złożę je  w obcą ziem ię cmentarną,
Krzew z niej wyrośnie na cudzej ziem i, 
Błyśnie jagody koralow em i,
A gdy od W schodu ptaszątek chmary, 
Przem kną przez modre niebios obszary, 
Spoczną pod listkiem  i zaszczebioczą:
„Hej tam daleko, czy dniem, czy nocą,
Czy skwar, czy ciągnie zam ieć zim owa, 
Dzwoni uroczo pieśń Bohdanowa!”

Paryż, 12 Kwietnia 1886 r.
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C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

(D alszy c iąg .)

Pod wpływem wzruszeń w strząsających n ią  w tej 
strasznej chwili, mowa jej, z początku lodowato 
sp o ko jn i, ożywiała się stopniowo, dochodząc n a ­
reszcie aż do gw ałtownego uniesienia. Z m ien ia­
ją c  pierw otną postawę, zaczęła wolnym krokiem 
chodzić po bibliotece, zatrzym ując się niekiedy, 
aby potwierdzić słowa energicznym  ruchem . P a n  
T allevant, siedząc nieruchom y w fotelu, tylko j a ­
kim ś głuchym  okrzykiem oburzenia odpow iadał 
je j niekiedy i zdaw ał się śledzić osłupiałym  wzro­
kiem  to niew yraźne widmo, ju ż  to  zanurzające się 
w ciemności, już  znów oświetlone bladawem , pada- 
jącem  na nie św iatłem .

— M amże wyznać wszystko? —  mówiła zno­
wu. —  Otóż nudziłam  się śm iertelnie, nudziłam  
się w teraźniejszości, przeszłości i przyszłości. J u ż  
sam a myśl przem ęczenia tu  całego życia, pochylo­

na nad twemi księgam i i re tortam i, życia którego 
jedyną u lgą i pociechą m iała być perspektyw a 
zupełnego udoskonalenia wszechświata, myśl ta  
s ta ła  się dla mnie duszącą zm orą... Podobne życie 
może jeszcze wystarczyć tem u, kto ja k  ty  wuju, 
cały ześrodkował się w mózgu, ale nigdy komuś co 
ma nerwy pod skórą, krew w żyłach i nam iętno­
ści w sercu!... J a  jestem  kobietą i żywię w sobie 
wszelkie pragnienia, wszelkie nam iętności kobiece, 
może jeszcze potężniejsze u mnie niż u innych, po­
nieważ nie podzielam zabobonów i przesądów mo­
gących wpływać na uśm ierzenie... M arzyłam
0 wielkiej, bezgranicznej miłości, m arzyłam  o ży­
ciu pędzonem wśród przepychu, zabaw, uciech
1 rozkoszy światowych i czułam , że przypadek ob­
darzył mnie wszelkierni w arunkam i, dozw alające- 
mi użyć ich w całej pełni... i m iałaiem  wyrzec się 
tego na  zawsze?... N a  cóż więc, w takim  razie, 
przydałaby mi się owa niezależność um ysłu, ja k ą  
wyrobiłam w sobie?... ja k ą ż  korzyść m iałabym  
z nauki, gdyby mi nie pom agała do zadowolenia 
moich żądz iam bicyi, gdyby w ręku mojem nie by­
ła  bronią posługującą moim nam iętnościom?... 
A  tak a  właśnie nadarzy ła  mi się sposobność... P o ­
kochałam  tego człowieka i zrozum iałam , że i on 
mnie kocha... zrozum iałam , iż gdyby był wolny 
ożeniłby się ze m ną... i wtedy... spełn iłam  co po­
stanow iłam  sobie... Zbrodnia! mówisz, ależ to pró­
żne słowo!... Cóż jest dobrem  a  co złem?... co p ra ­
wdą a co fałszem?... Sam  wiesz dobrze o tern, że 
kodeks moralności ludzkiej je s t obecnie tylko pu­
s tą  stronicą, na której każdy, w edług upodoba­
nia, pisze co odpowiada jego pojęciom i tem pera­
mentowi. D ziś is tn ie ją  ju ż  tylko indyw idualne k a ­
techizmy... Moim katechizm em  je s t przykład jak i 
da je  przyroda; wszak niweczy ona wszystko co za­
wadza je j na drodze do zamierzonego celu; druzgo­
cze słabego, aby silny za ją ł jego m iejsce... i bądź 
przekonanym , że to  nie od dziś dopiero doktryną 
tą  rządzą się prawdziwie wolne i wyższe umysły... 
O d niepam iętnych czasów pow tarzają: dobrzy się 
wynoszą!... to fałsz! nie dobrzy ale słab i ustępują... 
i je s t-to  ich obowiązkiem... i cóż tak  złego, jeźli się 
im nieco do tego dopomoże?...

A le ten do którego tak  mówiła ju ż  słów jej nie 
słyszał. Gdy wypowiedziawszy dzikie swoje do­
wodzenia, zwróciła się ku niemu, spostrzegła, że 
cały korpus jego  pochylił się naprzód a  głowa bez­
w ładnie opad ła  na  stół. N ie  zdołał przenieść 
okrutnego ciosu jak i ugodził odrazu w głowę i se r­
ce jego, rozbijając za jednym  razem wszystkie j e ­
go uczucia, pojęcia, wierzenia i odwagę, całe jego 
umysłowe i moralne życie...

M łoda wychowanica, nietylko była dla niego to ­
w arzyszką i ukochaną narzeczoną; doskonała jej 
piękność przedstaw iała  mu jakby  uosobienie filo­
zoficznej jego religii, k tó ia  w niej ja śn ia ła  tak  
świetnie, uśm iechała mu się i zachwycała... Gdy 
nagle pod tą  uroczą, ukochaną m aską u jrza ł tak  
w strętny potwór, najpierw  myśl a za nią i życie je ­
go zagasło. Skończył jakby  piorunem rażony!

Co się działo w tej chwili w um yśle i w duszy 
tej młodej istoty, k tó rą  przew rotna filozofia na tak  
niecną zepchnęła drogę? opowiedzieć nie um ie­
my. Po chwili m ilczącego przerażenia, położyła 
rękę na zastygłem  sercu człowieka, który od la t 
tylu obsypywał j ą  dobrodziejstw am i i tak  tkliwem 
przywiązaniem , a uczuwszy, że na zawsze bić już 
przestało, pad ła  na kolana i konwulsyjnem zan io ­
s ła  się łkaniem .

P o  chwili, zerwawszy się nagle, o ta rła  oczy i n a ­
m yślała się k ilka m inut. N astępn ie  przeszła do 
laboratoryum , podniosła flakonik pozostały na po-



sadzce i postaw iła w szafce na właściwem miejscu. 
Poczem  cicho i ostrożnie przeszedłszy schody, 
wróciła do swego pokoju.

N ad  ranem , szybkie bieganie, krzyki i w ołania 
rozlegające się w domu, zawadoraiły ją , że n a s tą ­
piło  ju ż  straszne odkrycie; przestraszona niewy­
mownie, panna służąca przybiegła po nią. Zeszła 
co prędzej i na widok martwych zwłok opiekuna, 
zap łak a ła  raz jeszcze, może i szczerze.

Przybyły doktor Raym ond, mógł tylko zeznać, 
że śmierć n astąp iła  w skutku  apop leksji. Sabina 
pow iedziała mu tylko że wczoraj wieczorem zosta­
wiła wuja w bibliotece, że zostaw ał pod nader bo- 
lesnem i przygnębiającem  wrażeniem, jak ie  wy­
w arła  nań przedwczesna śmierć pani de Y andri- 
court, dla której żywił najżyw szą przyjaźń i sza 
cunek. Słyszałam , dodała, iż żywo wyrzucał so­
bie, że przez swą nieprzezorność, s ta ł się poniekąd 
przyczyną tego nieszczęścia i dziwiło mnie a na­
wet zaniepokoiło gwałtowne wzruszenie jak ie  m js l 
ta  spowodowała. D oktor R aym ond łatw o mógł 
przypuścić, że pan T allevan t znużony i wycieńczo­
ny nadm iarem  pracy, mógł skończyć nagle pod 
wrażeniem gwałtownego wrażenia. Przypuszcze­
nie to rozeszło się po okolicy i znalazło wiarę; 
a  tak  między dwoma tem i nagłem i i nieprzewi- 
dzianem i katastrofam i, wytworzył ja k iś  jakby  
wspólny węzeł, tłom aczący jednę przez drugą.

N ikom u nie przyszło i nie mogło naw et przyjść 
na myśl, że śm ierć pani de Y andricourt była n a ­
stępstwem  zbrodni. W iedziano że od kilku już  
miesięcy zdrowie młodej kobiety mocno było za­
chwiane; zdawało się więc, że choroba je j rozw ija­
ła  się prawidłowo, tem więcej, że ostatn ie a tak i, 
niewiele różniły się od tych, jakim  podlegała od 
dawna. P o p a rta  nauką piekielna zbrodniarka 
um iała doskonale wybrać i stosować dawki zab ó j­
czej substancyi, aby skutki je j ukryw ały się regu- 
larnem i sym ptom atam i choroby, pow iększając je  
stopniowo w takim  stosunki, że m usiały zabić b ie ­
dną  ofiarę. Co się tycze oznak mogących n ap ro ­
wadzić na ślad otrucia, te  dostrzedz i przypuścić 
mógł tylko człowiek posiadający tak  wielką n a u ­
kę i bystry pogląd ja k  doktor T allevant. W iado­
mo zresztą, źe ze wszystkich trucizn  roślinnych 
w ogóle tak  trudnych do rozbiorów naukowych, to ­
ja d  najm niej pozostawia w organizm ie śladów, tak  
zewnętrznych ja k  wewnętrznych.

Odziedziczywszy cały pozostały po opiekunie 
swoim m ajątek , panna T allevan t, pozostała ze 
swą sparaliżow aną m atką  w L a  Saulaye, zaś h ra ­
bia de Y andricourt, oddawszy żonie o sta tn ią  po­
sługę, pojechał z Jo as ią  do Y araville , gdzie pozo­
s ta ł k ilka tygodni, podzielając żal m atk i i rodziny 
A liety , po stracie tej anielskiej istoty. I  szczerym 
był żal pana de V andricourt, bo jakkolw iek p rze­
cierpiał wiele z powodu swego niedobranego m ał­
żeństwa i złorzeczył nieraz chwili, w której poślu­
b ił kobietę całkiem  odmiennych uczuć i upodobań; 
choć obok niej zap a ła ł gw ałtow ną nam iętnością 
do innej kobiety, to jednak, szczególniej w pierw ­
szych czasach po śmierci żony, każde wspom nie­
nie o niej budziło w sercu jego  głęboką boleść, p o ­
łączoną z uczuciem szczerego żalu i litości.

K u  jesieni pojechał do A nglii, do rodziny zm ar­
łej żony i zabaw ił tam  część zimy, polując i zwie­
dzając  okolice. Z a  powrotem do F rancy i, znowu 
czas jak iś  zabaw ił przy córce w V araville  i po raz 
pierwszy od czasu owdowienia przybył do Yalmon-
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tier. Przed opuszczeniem domu, nie w idział się 
z Sabiną i tylko zaraz po przyjeździe do Y araville 
napisał do niej z ubolewaniem nad śm iercią pana 
Tallevant, w yrażając zarazem  osobisty swój żal 
i współczucie. O dpisała  mu grzecznie ale zimno. 
Później, bawiąc w A nglii, p isał dwa czy trzy  razy 
w tonie poufniejszym , w racając stopniowo do ł ą ­
czącego ich dawniej przyjaźnie swobodnego s to ­
sunku, najm niejszej jednak  nigdy nie czyniąc 
wzmianki o owej czułej scenie w ogrodzę, m ającej 
miejsce na  k ilka dni przed śm iercią A liety.

G dy j ą  zobaczył po powrocie, by ła  jeszcze 
w grubej żałobie, a poważny ten  ubiór podnosił 
jeszcze je j piękność nieco posępną i nam iętną, k tó ­
rej obraz ścigał go wszędzie i zacierał stopniowo 
w pamięci wspomnienie biednej A liety.

Mimo to przecież, w ahał się czas jak iś  w powzię­
ciu postanow ienia, które zbieg okoliczności narzu ­
cać mu się zdawał. G łos wewnętrzny przem a­
wiał w nim przeciw związkowi jego z panną T a l­
levant, w końcu jed n ak  wmówił w siebie, że po 
owem zajściu w ogrodzie i prawdziwem oświadcze­
niu jak ie  jej wtedy uczynił, sam a delikatność i ho­
nor nakazyw ały mu pojąć ją  teraz za żonę, skoro 
oboje są wolni. A  potem  b j ł  za młody, aby nie 
ożenić się powtórnie, a po bolesnem doświadczeniu 
nabytem  w pierwszem m ałżeństw ie, czyż może le ­
pszy uczynić wybór i ożenić się odpowiedniej, ja k  
z tą  m łodą osobą tak  wyjątkowo wychowaną, 
w której nie znajdzie wad ani zdrożności przed­
wczesnego światowego zepsucia, ani też zbyt k rę ­
pujących przesądów religijnych, a na tom iast um ysł 
wysoko ukształcony, oraz uczucia, pojęcia i zasa­
dy uczciwego mężczyzny.

Najwięcej jed n ak  to może sk łan ia ło  go tego, iż 
wiedział, że tylko ożeniwszy się może posiadać tę  
przepysznie piękną, dziką nieco istotę, a myśl ta  
opanow ała go wszechwładnie, p a liła  mózg jego 
we dnie i w nocy.

Chciał przeczekać rocznicę śmierci A liety  i d la­
tego w Czerwcu dopiero pojechał do V araville, 
aby pan ią  de Courteheuse zawiadomić opowziętem 
postanowieniu. P rzedstaw ił je j. że nie m ając sy ­
na, uw aża źe obowiązek względem nazw iska i p a ­
mięci s try ja , nakazuje mu ożenić się powtórnie; 
zaślubia więc pannę T allevant, isto tę  w ybraną 
z pośród wybranych, ku której głównie pociągało 
go poświęcenie z jak iem  dog lądała  dawniej jego 
córkę a  następnie  żonę. A by cios ten  złagodzić 
m atce A liety , oznajm ił, że chce pozostawić je j je ­
szcze Joasię , prosząc tylko, aby pozwoliła mu 
przyjeżdżać często odwiedzać ją  w V araw ille. R ze­
czywiście wiele go kosztowało to rozłączenie się 
z córeczką, k tó rą  kochał bardzo, lecz był to ja k b y  
hołd, ja k i mimowolnie sk ład a ł tej, k tó ra  nie m o­
g ła  już  sam a czuwać nad swem dziecięciem.

W e trzy miesiące potem, S abinna T allevan t zo­
s ta ła  żoną B ernarda, a w zimie tegoż roku, po po­
dróży odbytej po różnych krajach  E uropy, h rab ia  
i h rab ina  de V andricourt zam ieszkali w P aryżu , 
we w spaniałym  apartam encie  przy polach E li­
zejskich.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

RYCERZ MORA.
(Dalszy ciąg.)

R ozjechali się wreszcie, bo już  B oru ta , zdjąw- 
szy kołpak z głowy, wiódł kasztelankę pod górę, 
praw iąc jej słodkie słówka, jako  je s t szczęśliwy, 
że nakoniec udało  się jem u i panu  Żwanowi wy- 
windykować je j wolność.

K aszte lanka, nie podnosząc wcale zasłony, k tó ­
ra  je j liczka nie dozw alała widzieć, spy ta ła  B oru­
ty, głosem cichym i drżącym:

— Czy... pan  Żwan... je s t tu ta j?
—  J e s t,  mościa panno, stoi tam  oto na tej g ó ­

rze, skam ieniały z wielkiej alteracyi.
K aszte lanka spojrzała, ja k  gdyby dopiero po­

raź  pierwszy dostrzegła Z w ana, chociaż go ju ż  od 
sam ego początku w idziała, i m iała  coś odrzec, gdy 
nagle koń Z w ana sp iął się znowu i sadząc szczu­
pakam i, przypadł przed kasztelankę. Ż w an, b la ­
dy i czerwony naprzem ian, zd ją ł kołpak z głowy 
i pokłoniwszy się pannie, coś szeptać począł, co 
się jed n ak  nie kleiło zrazu. B oru ta , nie chcąc z a ­
kochanym  przeszkadzać, pospieszył do hajduków , 
sformował ich szereg, a ju ż  też B artek  z Jag u sią  
nadjechali.

— J a k  się masz B artek  i ty Ja g u ś?
—  Dobrze. Pow iadam  tobie dyable łęczycki, 

nasiekłem  ci wczoraj tych Szwedzisków, ja k  
psów.

— Gdzie?
— W  K rzepicach!
—  Co ty tam  gadasz?
— A le praw da, powiadam tobie... P i! pi! pi! co 

to  by ła  za bójka...
N ie dokończył, bo B jru ta  nagle zapatrzony na 

Szwedów, zawołał:
— A  to co?
P a trz ą , a tu  Szaniaw ski z gołą szablą la ta  i fo r­

muje swych ra jtarów  w jeden  szereg, frontem  do 
Polaków , a H orn  stoi na przedzie i pięścią w ygra­
ża i trzęsie się cały na  koniu ja k  szalony.

—  Co to? — powtórzy B oru ta  — bić się chcą?
—  A no... chyba tak! — ozwie się B artek , roz­

dziawiwszy u sta  szeroko i doda:
—  W iesz co, dyable? najadę ja  ich!
I  osadza się lepiej na  koniu i dobywa szabli.
— Stój! — woła B oruta.
A  wtem nadjechali Żw an z K asz te lanką .
—  P an ie  bracie — krzyknie B oru ta  — Szwedy 

się chcą bić!?
— Ja k ż e  to być może? — odpowie na pół nie­

przytom ny i jak b y  zbudzony z m arzenia Ż ftan.
—  A  ta k  je s t, widzisz ich! O gnia zaraz dadzą. 

T u  nie ma co. W eź ty białogłowy i jedź z nimi 
przodem , a my dam y pole S wędom.

Ż w an oprzytom niał nagle i zawołał:
—  Dobrze! dajcie pole, jeno  nie zapędzajcie się 

daleko. Cofajcie się ku obozowi.
To mówiąc schwycił konia kasztelanki za cugle 

i rysią sprow adził go z góry. Służebne pobiegły 
tam  także, a B artek  krzyczy:

— Ja g u ś  jedź  za niemi!
Czas ju ż  był wielki, gdyż S/.wedzi dali ognia 

razem. K ule  ja k  osy zaświstały, ale hajducy wy­
trzym ali dobrze, choć jeden  zwalił się z konia z ję ­
kiem. Z araz  też B oru ta  m ignął szablą i h u ­
knął:



—  Z a  mną, na szable ich weźmiemy, tych zd ra j­
ców!

I  z miejsca z kopyta ruszył naprzód. B artek  
leci obok niego a za nimi walą hajducy, jeno zie­
mia dudni, a przymarzły przez noc śnieg i g ruda  
pryska w górę, jakby z procy wyrzucana. Szwe­
dzi też pod wodzą Szaniawskiego wystrzeliwszy 
z bandoletów, dobyli swych długich rajtarskich  
mieczów i kopnęli się najprzód. H o rn  z dwoma 
żołnierzami rysią ruszył ku Krzepicom. Przew a­
ga  więc, acz niewielka, była na  stronie polskiej. 
B uch ta ,  starszy nad hajdukam i, lecąc za Borutą , 
kszyczał na swoich:

—  Ciąć dobrze! Pokażcie co umiecie!
Zwarli się nakoniec potężnie ja k  dwie chmury 

gradowe. T rzask był taki, jakby  mury się waliły. 
Ten i ów z obu stron spadł z konia, parę też koni 
padło  z jeźdźcami na ziemię. Szable jeno migają 
się i świszczą. Bartek , który widział ja k  H orn  
z dwoma ra jtaram i zmykał do Krzepic, kazawszy 
swoim bić się, rzekł sobie:

—  Czekaj pludrze, dogonię j a  ciebie i dam  tak  
po tebinkach, że zdrady więcej knuć nie bę­
dziesz.

W  tej myśli ciąwszy po skroni jakiegoś Szweda, 
k tóry mu drogę zastąpił, spa r ł  konia ostrogami 
i cwałem pognał za H ornem . Ten  spokojny o swe 
tyły, nie spodziewając się niczego, stękając, bo mu 
ran a  od kosy dokuczała, posuwał się naprzód ry ­
sią a  za nim dwaj rajtarowie, gdy nagle usłyszy 
za  sobą cwałującego konia. O bejrzał się i widzi 
B a r tk a  lecącego z podniesioną szablą. Z a raz  też 
rajtarowie dobyli swych mieczów i skoczyli ku Ko- 
szarskiemu. Ten nie zważając na to, tak  g ra ła  
w nim dobra, poczciwa krew polska, najechał na 
nich żwawo i rąbiąc krzyżową sztuką zwalił je d n e ­
go z konia, ale drugi uskoczył w bok i zawiesiw­
szy miecz na tem blaku dobył z olstra pistoletu 
i w chwili gdy B artek  chciał go dojechać, da ł 
ognia. K u la  z gwizdem przeciągłym zerwała 
Bartkowi czapkę i zaorała  po skórze głowy. 
W ściek łość  go porwała. K iedy  to nie dopadnie 
Szweda, nim ten mógł mieczem się zasłonić, padł 
z rozp ła tanym  szkaradnie łbem na szyję konia 
i b luzgając  krwią, poniesiony przez przestraszone 
zwierzę, ru n ą ł  koło drogi na śnieg.

Dokonawszy zwycięztwa Bartek , zatrzym ał się, 
cbcąc pojrzeć dokoła, ale nic nie widzi, bo mu 
krew ciekąca z głowy zalewa oczy. O b ta r ł  je  rę­
kawem i patrzy. H orn  cwałem ucieka ku K rz e ­
picom, a z drugiej strony gromada Szwedów, nie 
wytrzymawszy Boruty natarcia, pędzi ku niemu, 
a  za nimi hajducy dojeżdżają ich i tną, jeżeli k tó­
rego dopadną. N a  przedzie bez czapki, z szablą 
w garści, z czupryną rozwianą leci Szaniawski.

—  Oj źle!— pomyślał B artek— rozsiekają mnie! 
a  krew mu znowu cieknie na oczy.

Zaledwie zdąży j ą  poraź wtóry obetrzeć, gdy 
wpada nań Szaniawski, krzycząc:

—  M am  cię zbóju! Nie ujdziesz mi teraz! — 
i szablą go po łbie.

Z asłon ił  się Bartek , ale znowu mu ciemno się 
robi w oczach, mroczki przednimi la ta ją , zachwiał 
się na  kulbace, chwycił się konia za szyję i ju ż  nie 
wiedział co się z nim dzieje...

K iedy  się ocknął, u jrzał się leżącym na ziemi, 
na  rozesłanej opończy. B oruta  nad nim stoi, 
a  B uch ta ,  przełożony nad hajdukam i, owija mu 
szmatami głowę.

—  Bartek! widzisz mnie? — pyta  Boruta .
—  A  widzę, alem strasznie słaby!
—  To nic! Szwed cię palnął przez łeb...
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— J u t r o  waść będziesz zdrów — gadał B u ­
chta.

—  A le bo też dyabeł strzelił w ciebie, żeby 
rwać się na tyły szwedzkie! — mówił B o ru ta—no, 
kiedy już  patrzysz, możemy jechać, bom ja  nie­
spokojny, by z Krzepic nie wysłano na  nas jakich  
kilkudziesięciu ludzi. N a  k o ń ! .. Wsiądziesz na 
konia Bartek?

—  Czemu nie?

Wsadzono go na konia i wolno ruszono ku obo­
zowi. Bartkowi słabo trochę było i mroczyło mu 
się w oczach, ale jechał.

—  Pobiliście Szwedów? — pytał.
—  Z  kretesem. P ięciu jest zabitych? Wzięli­

śmy trzy konie, sześć szabel i kilka bandoletów. 
Dobre i to. Sami straciliśmy dwóch ludzi, ale 
czterech wraz z tobą je s t  rannych. W yliżą  się j e ­
dnak. H ajducy  też obłowili się talarami! Szwedzi 
kiepsko się bili...

— A  za cóż się mieli bić? H orn  uciekał jak  
najęty. Ja k ż e  to bić się żołnierzowi, gdy hetman 
ucieka! — gadał Bartek.

—  I  to prawda! Aleśmy im poraź wtóry dali 
nauczkę dobrą...

T ak  gwarząc, a podtrzymując B artka ,  który 
omdlewał parękroć, dowleczono się do obozu, gdzie 
już  Zwan z białogłowami się znajdował, a Lniski, 
dowiedziawszy się o wszystkiem i lękając się o B o ­
rutę, którego miał za szalonego, kazał siąść] na 
koń i zostawiwszy piechotę w obozie, chciał już  ko­
munikiem lecieć Borucie na pomoc. M arkotny 
był przytem i gniewny:

—  Nie mówiłem? a  co? na ja tk i  wystawilijdzie- 
sięciu najpiękniejszych ludzi, dawszy ich wartogło- 
wowi pod komendę. A  wszystko dla jednej dziew­
ki. J u ż  ja  zawżdy mówiłem, że wszystkich nie­
szczęść na świecie przyczyną są białogłowy!

Ucieszył się dopiero i uspokoił, zobaczywszyHo- 
ru tę , powracającego jako tryumfator. P ochm ur­
ne, groźne jego oblicze rozpromieniło się i gadał, 
wysłuchawszy relacyi:

— Dobrześ się spisał, panie bracie! Nauczyłeś 
tych szołdrów moresu.

Kannego B artka , który ledwie ju ż  siedział na 
koniu, J a g u s ia  z krzykiem porwała i zaprowadzi­
ła  do izby. Tu płacząc, szlochając, ca łu jąc chło­
paka, nacierała go octami, ok ładała  mu ranę wo­
dą, tam owała krew chlebem urobionym z pajęczy­
ną, biegała ja k  koło złota, ja k  koło jedynego swe­
go ska rbu1

Zwan znowu o niczem nie wiedział, niczem się 
nie zajmował, o nic nie pytał i nie pokazywał się 
nawet wcale. Wprowadziwszy kasztelankę do 
osobnej izby, k tórą  przed nią zajmował H orn , zo­
sta ł  tam i rozpoczął snuć ową cudowną, j a k  świat 
s tarą ,  j a k  tkanka  pajęcza w ątłą  nić złotą marzeń 
i zwierzeń miłosnych. Minęło południe, wieczór 
zimowy zbliżał się szybko, a  oni we dwoje siedzieli 
i gwarzyli i śnili... O pow iadałje j ,  jak  dużo cierpiał 
gdy się dowiedział, że j ą  H orn  schwytał, jak  ze­
b ra ł  wojsko, by wziąć mocą Krzepice, że to, czego 
ojczyzna zeń zrobić nie mogła, to zrobiła K asz te ­
lanka. Ale K asz te lanka  na  te  słowa obruszyła 
się bardzo.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

W  11-ym numerze „ K ra ju ” z r. b. czytamy po­
uczającą korespondencyę „z B ytom ia”, D -ra  S t. 
Kłobukowskiego, z której podajemy tu niektóre 
szczegóły:

Bytom (Benthen), jest-to  miasto duże, pełne ży­
cia, liczące przeszło 25,000 mieszkańców; ma wie­
le pięknych^ulic ozdobionych okazałemi domami. 
Z  pierwszego wejrzenia możnaby wziąć Bytom za 
jakieś fabryczne miasto niemieckie, gdyż wszystkie 
napisy i szyldy są pisane w języku niemieckim, 
polskie zaledwie gdzieniegdzie zobaczyć można, 
tylko tu  i owdzie spostrzega się ładne ubiory wie­
śniacze, odróżniające się od germańskich. N a d e r  
bacznie trzeba się wsłuchiwać w rozmowy prowa­
dzone po ulicach, aby rozpoznać w jak im  toczą się 
języku, albowiem mowa polska przybiera jakieś 
niemieckie zacięcie, niemiecką zaś cechuje w yra ­
źny akcent słowiański. Jez li  je d n a k  przybyły 
zwróci się z zapytaniem polskiem lub niemieckiem 
do kogoś z przechodzących, szczególniej z niższych 
klas społecznych, tenże odpowie mu wjęzyku wja* 
kim był pytany, tak  czysto i poprawnie, iż trudno  
odgadnąć jego narodowość...

Kząd jednak popiera spółki Reiffeisena, a gorli­
wym także ich zwolennikiem jes t  p. Zborek, obe­
cnie odpowiedzialny redaktor  Katolika, który ze 
względu na wyjątkowe jego pod tym względem 
zdolności, wezwany został na koszt rządu nad Ren. 
n a  ogólne zebranie naczelnych założycieli tych sto­
warzyszeń włościańskich, bardzo rozkrzewionych 
w Niemczech. W mowie swej wypowiedzianej 
w tern zgromadzeniu prawdziwych filantropów, p. 
Zborek nie wahał się wykazać tak  swojej jak  i l u ­
du polskiego odrębności, zarówno pod względem 
narodowym ja k  i religijnym, a  przecież nie idąc za 
wzorem sejmu pruskiego, mowę jego przerywano 
głośnemi oklaskami. Sam Ra'ffeisen oddawał n a j ­
większe pochwały zasadzie ja k ą  rządzi się pan 
Zborek przy zakładaniu  spółek „kochaj bliźniego 
ja k  siebie samego” i jako przewodniczący, w imie­
niu zgromadzenia odniósł się do rządu, o zam iano­
wanie go rządowym płatnym  założycielem Stowa­
rzyszeń Reiffeisenowskich na górncszlązku. J e ­
dnakże rząd pruski odmówił „z obawy aby urzędo­
wy charak ter  nie pozbawił pana Z borka  wpływu 
ja k i  posiada wśród ludu, a w skutku czego z a k ła ­
danie tak  pożytecznych współek polegających na 
dobrowolnej na nie zgodzie włościan, stałoby się 
prawie niepodobnem, z powodu istniejącej na 
Górnym Szlązku nienfności do władzy.” Niezwy­
kle szczere wyznanie!... Wyznaczono tylko panu 
Zborkowi nagrodę za każdą nowo założoną współ- 
kę: dotąd  powstało ich 13.

W ed ług  rad  i wskazówek p. Reiffeisena, bur­
mistrza miasta Neliwied, ks. Cytrynowski, nadka- 
pelan w Opolu, wydał książeczkę ludową p, t. 
„Środki jak  uchronić się od lichwiarstwa a dźwi­
gnąć dobrobyt na Szlązku", którąby i u nas z po­
żytkiem rozpowszechnić można, poprawiając tylko 
niektóre miejscowe wyrażenia ludu szlązkiego, dla 
nas niezrozumiałe. One to bowiem wyratowały 
lud nadreński ze szponów lichwiarskich.

Pierwszą współkę założył Reiffeisen w r. 1849. 
Główną ich zasadą je s t  solidarność, każdy członek 
całym majątkiem odpowiada za wszystkich i n a ­
wzajem wszyscy za niego. Członkiem może zostać



nietylko potrzebujący pożyczki, ale posiadający 
zaoszczędzony kapitał; tym sposobem dopomaga 
innym i sobie zapewnia umiarkowany procent, 
a nadto w każdej chwili może odebrać czy to całą 
sumę czy część jej tylko. Spółka ma dwie kasy, 
jedną pożyczkową wypożyczającą w stosunku 
4  i pół procent, do spłacenia np. na la t dziesięć, 
lecz tylko dostarczającemu poręczyciela i o k tó ­
rym wiadomo także, iż zaciąga pożyczkę na cel 
pożyteczny. W  razie gdyby mu udowodniono, że 
roztrwonił bezużytecznie pieniądze, summa wypo­
życzona staje się niezwłocznie wymagalną, a wi­
nowajca na zawsze zostaje wykluczony ze współki. 
D ruga kasa zwana „kassą oszczędności" przyjm u­
je kapitały na 4 proc. Zdawaćby się mogło, że 
solidarna odpowiedzialność może narażać na s tra ­
ty, jednakże tak nie jest. Od roku 1849, pomi­
mo nadzwyczaj rozgałęzionych współek Reifieise- 
na, dotąd ani jedna nie zbankrutowała.

Niejednokrotnie się zdarza, że współka nabywa 
obciążone lichwiarskiemi długami gospodarstwo, 
osadza w nim dawnego właściciela, dozwalając 
mu odzyskać utraconą własność, za pomocą upłat 
jak  najdogodniej rozłożonych. Pożyczki kasa wy­
daje w rodzaju listów zastawnych. Zarząd współ­
ki wykonywa swe obowiązki bezpłatnie, z wyjąt 
kiem rachm istrza mającego najwięcej zajęcia i wy­
nagradzanego odpowiednio do dokonanej pracy. 
Nad gorliwością i sumiennością zarządu, czuwają 
obcy, niespodzianie przybywający kontrolero- 
wie.

K s. Cytrynowski jasno i dokładnie przedstawia 
zasady i funkcyonowanie spółek, a proste i serde­
czne jego dowodzenia, trafiają do pojęć i przeko­
nań prostaczków.

Obok spółek Reiffeisena, nader pożyteczną tak ­
że działalność rozwijają na Szlązku „Spółki rolni­
cze barona H iihne“. Z zasady wykluczono z nich 
politykę i różność religii, z wyjątkiem tylko żydów 
nie przyjmowanych z obawy zakorzenionego 
w nich szalbierstwa. Staraniem  tejże spółki wy­
chodzi miesięcznik p. n. „Szlązkiego związku wło­
ściańskiego.” Członkowie spółki barona Hiihne 
otrzym ują miesięcznik darmo, inni prenumerato- 
rowie opłacają dwie marki rocznie. Język pisma 
dobry, wydanie staranne.

Baron Hiihne odznacza się zaszczytnie z pośród 
tamtejszej inteligencyi, nie dbającej wcale o do­
bro obcego sobie ludu. Dzięki jemu, tak ze szkół 
jak  z uniwersytetu Wrocławskiego, wychodzi dziś 
liczny poczet wykształconych synów ludu, nie t ra ­
cących swej narodowej cechy.

X .

NOWOŚCI TEATRALNE.
PRZEZ

T- J. C h o iń s k ie g o .

Gomulicki. —  Przybylski. —  G awalewicz. —  Św ięto­
chow ski. — T om aszew icz.— M ellerowa i Galasiewicz, 
tak zw. dramaty fraucuzkie —  reżyserya —  w yko­

nawcy.

Ubiegły sezon teatrów warszawskich nie zboga- 
cił naszej literatury dramatycznej ani jednem dzie­
łem większej wartości.
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Wystawiono kilka drobiazgów oryginalnych, kil­
ka jednoaktówek, jeden melodramat mieszczański 
i taki sam utwór na tle ludowem.

I. p. W iktor Gomulicki zapragnął oklasków te ­
atralnych i jego olśnił blask kinkietów.

Wdzięczny poeta, wytworny czasami felietoni­
sta i nowelista, autor, wykształcony estetycznie, 
stylista wykwintny, napisał jednoaktówkę p. n. 
„Skrytka”, sądząc zapewne, że przymioty jego 
wystarczą do stworzenia cacka scenicznego. Tak- 
by się rzeczywiście zdawało, a jednak stało się 
inaczej. „Skrytka” nie utrzym ała się na deskach 
z powodu braku warunków scenicznych^

Tego samego losu doznała drobnostka p. Zy­
gm unta Przybylskiego, p. n. „Pst!”, choć autor 
zna się bardzo dobrze na scenie i umiałby dla niej 
tworzyć, gdyby chciał więcej nad sobą pracować.

Więcej powodzenia m iała jednoaktówka p. M a­
ryana Gawalewicza p. n. „Dzisiejsi”, wystawiona 
nasamprzód na poranku p. Heleny Hermanówny, 
a następnie w Teatrze Rozmaitości.

P an  Maryan Gawalewicz należy do najpracowi­
tszych literatów warszawskich. Obrabia on wszy­
stkie działy, a nie psuje żadnego.

Cokolwiek wyjdzie z pod jego pióra, czyta się 
przyjemnie, mile, gładko. Słowo jego płynie ró ­
wno, czasami kwiecistem łożyskiem, a myśl ślizga 
się po każdym przedmiocie, i nie zstępuje ni­
gdy do jego głębin.

P an  Gawalewicz je s t pisarzem poprawnym 
i wprawnym a umiałby być niezawodnie głębszym, 
czego dowodem jego nowelka p. n. „O niej”, gdy­
by się nie rozdrabniał i nie rozlewał nadmiernie 
wszerz.

W ina to jednak nie jego, lecz naszego położe­
nia. K to  musi żyć z pióra, ten nie ma’u nas,cza­
su do opracowywania i pogłębiania swego utworu. 
Gdy trzeba mokry jeszcze rękopism posyłać do 
drukarni, gdy trzeba się ciągle spieszyć, wtedy 
trudno zastosowywać do swych dzieł horacyuszo- 
wskie: nonum prematur in  annum.

Dziennikarstwo pochłania w Warszawie zdolno­
ści i talenty literackie. Stajem y się wszyscy z cza­
sem pospolitymi robotnikami, tworzącymi na go­
dzin 24, na tydzień najwięcej. Niejeden z wysoko 
uzdolnionych beletrystów „zmarnował się” w ta r­
taku dziennikarskim, sta rł się, zmęczył wśród wal­
ki o byt. Czyż potrzeba wymienić nazwiska?

Zajęty różnostronnie i ciągle, nie ma p. G aw a­
lewicz czasu do obmyślenia większej i trwalszej 
kompozycyi. W yrzuca on z siebie między jednym 
artykułem  a drugim od czasu do czasu jak ą  no­
welkę, jednoaktówkę, lub obrazek, słowem, rzecz, 
którą można napisać jednym tchem, w przeciągu 
kilku godzin.

Do takich efemeryd artystycznych, spłodzonych 
i zrodzonych w chwili szczęśliwej, swobodniejszej, 
należy i ostatnia jednoaktówka p. Gawalewicza 
p. n. „Dzisiejsi”.

Dwie tylko w tej komedyjce występują osoby: 
młoda wdówka i młody lekarz. Są oni oboje dzieć­
mi wielkomiejskich salonów, oboje eleganccy i pu­
ści, ludzie bez treści, bez krwi i temperamentu. 
Charakter, cnotę, podniosłość myśli i serca zastę­
puje w nich jedna tylko „zaleta”, będąca wytwo­
rem naszych czasów i osobnych sfer towarzyskich. 
Posiadają oboje to, co nazywamy dziś „spry­
tem ”.

„Spry t” był dawniej przymiotem jedynie: kup­
ców, lokajów, niewolników, słowem wszystkich 
tych, którzy potrzebowali kogoś oszukać, otum a­
nić, wywieść w pole. Ludzie wolni i uczciwi g a r­
dzili tą  „zaletą”. W ystarczał im rozum.

Obecnie jednak zmieniły się czasy. Potomko­
wie mężów czynu utonęli w znacznej części'w tłu ­
mie pracowników, a w pałacach i powozach roz­
siedli się synowie różnych zbogacouych sprytowi- 
czów, wnosząc do „towarzystwa” swych przodków 
tradycye. Mądrym dziś ten, kto umie żyć, jak  
niegdyś dzielnym był, kto potrafił umrzeć.

„Romantyzm” idealny ojców naszych zastąpił 
spryt, praktyczny rozumek, zmieszany ze zręczno­
ścią, obłudą i podstępem.

Nie ten lepszy, kto drugiego przewyższy: cnotą, 
zasługą, talentem, ofiarą, lecz kto bliźniego podej­
dzie, czyli, poprostu oszuka. Taki zowie się 
w pewnych warstwach społecznych mądrym, zwy­
cięzcą.

Komedyjka p. Gawalewicza jest właśnie wcie­
leniem scenicznem takiego sprytu.

Wdówka, zepsuta powodzeniem salonowem, nie 
wierzy nikomu; nie ufa i lekarz, który wycierał na 
woskowanych posadzkach nietylko podeszwy swych 
butów. On się jej podoba, a ona jemu. Ona 
„sprytna”, cbce go doświadczyć, lecz on „spryt­
niejszy”, nie daje się „wziąć”, owszem „bierze” 
ją  jeszcze dowcipniej.

Nie ulega wątpliwości, że i takie drobiazgi ma­
ją  prawo bytu. Są to noweletki sceniczne, k tó ­
rych wartość zależy prawie jedynie od formy, gdyż 
błahy pomysł nie zasługuje na trwalszą pamięć. 
„Glupstewko” to, któremu tylko błyszcząca opra­
wa nadaje znaczenie.

Rodzaj ten nadaje się bardzo dobrze do talentu 
p. Gawalewicza. Jego miła, lekka dykcya jes t 
najodpowiedniejszą szatą dla takich „kaprysów” 
dramatycznych.

Cokolwiek mówi się o naśladownictwie M usseta 
i t. d., o kopii t. zw. Proverbes scenicznych, nie 
wytrzymuje krytyki. A utor „Dzisiejszych” wy­
chwycił typy swe z życia warszawskiego, widział 
je  własnemi oczami i odtworzył je tak, jak  je  wi­
dział.

Je s t przedewszystkiem rzeczą recenzenta brać 
utwory tak, jak  się same przedstawiają. N a fał- 
szywem stoi stanowisku, kto do skromnej jedno­
aktówki przykłada miarę komedyi, albo naw et 
dramatu.

P an  Gawalewicz chciał napisać drobiazg sceni­
czny, przeto wolno krytyce tylko pytać, czy uczy­
nił, co zamierzył. Co mógłby, co powinien zrobić? 
nie należy do oceniacza.

A  „Dzisiejszym” trudno jako kaprysowi arty­
stycznemu cośkolwiek zarzucić. Robota zręczna, 
dyalog wdzięczny, przyjemny, pomysł wcielony 
dobrze i wyczerpany do dna. „Dzisiejsi” są naj­
lepszą jednoaktówką p. Gawalewicza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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P o m n i k  k s i ę c i a  Józe f a  w  Lipsku.

B ohaterska śm ierć księcia Józefa  P oniatow skie­
go, upam iętniona zosta ła  pom nikiem  z prostego  
piaskowca, ustawionym  w m iejscu, zkąd książę J ó ­
zef, spiąw szy konia ostrogam i, skoczył do rzeki. 
Późn iej, gdy m iasto poczęło się rozszerzać, pomnik  
ten  zaw adzał i rada m iasta L ipska przeniosła go 
opodal i ustaw iła na dziedzińcu szkoły m iej­
skiej.

W idzieliśm y w tym stanie pom nik ten w roku 
1867. B y ł starannie utrzym any, dokoła rosło  
kw iecie, od frontu m iał czytelny napis w języku  
poiskim: „Tu mężnie w alcząc poległ książę J ó ze f  
Poniatow sk i, dnia X I X  Octobra .1813." Pom nik  
ten  pokazyw ał nam wtedy kustosz i z uszanow a­
niem a współczuciem  opowiadał krótkie dzieje tra­
gicznego zgonu jednego z bohaterów naszych.

W  ogóle i ze staranności, z ja k ą  pomnik był 
utrzym ywany, m ożna było nabrać przekonania, że 
pam iątka ta przechowuje się w L ipsku, otoczona  
powszechną życzliwością i uszanowaniem . Cokol­
wiek inaczej je st  dzisiaj, „K am ień pośw ięco­
ny pam ięci bohatera, nie ubliżał z pewnością  
N iem com , bo był równoczesnem wspom nieniem  ich  
zw ycięztw a nad N apoleonem , b ył rzewną p am iąt­
ką dla m iasta L ipsk a, pam iątką nie po n ieprzyja­
cielu nawet, bo ks. Józef w alczył przecież naów- 
czas i p oległ przeciw koalicyi jako sprzym ierze­
niec Saksonii, jako poddany nawet tego sam ego  
króla saskiego, którego pomnik zdobi piękny plac 
drezdeńskiego Zwingeru. Cześć tedy dla pam ięci 
Poniatow skiego ze strony Sasów , ze strony m iasta  
L ipska zw łaszcza, n ie m iała w sobie nic m epatryo- 
tycznie niem ieckiego, przeciwnie była  cichem  i skro- 
mnem uznaniem  pięknej hum anitarnej idei. T rze­
ba było dopiero dzisiejszych prądów, trzeba było  
dzisiejszej chwili, aby podobnym uczuciom  kłam  
zadać, aby z ich obrazy zrobić czyn taniej n a tu ­
ralnie bardzo tężyzny, rzekom o patryotycznej. N a  
plenarnem  p osadzen iu  reprezentantów m iasta L ip ­
ska z dnia 31 M arca, przyszła pod obrady sprawa 
odnowienia i ogrodzenia pom nika Poniatow skiego. 
K oszta  podobnego dzieła  obliczono na 4 ,028  ma­

rek.

zentacyi zaopatruje. Poniatow ski był według lo ­
giki lipsk iego Tageblattu , polskim  wodzem, „któ­
rego N apoleon używ ał za narzędzie do swoich ce­
lów ”. M niejsza, jeżeli dzisiejszy poziom prądów  
i usposobień niem ieckich uważa za rzecz stosowną, 
aby znak pam ięci po Poniatow skim  zniknął z nad  
brzegów E lstery. Czegoby jednakże zdawkowa  
publicystyka niem iecka jego pam ięci a sobie s a ­
mej we własnym  interesie oszczędzić powinna, to 
obelgi bohatera, którego ofiary pojąć i zrozum ieć 
nie je st  zdolna.

WIADOMOŚCI

Rc-ferentem był jak iś d r Barend, głównym i 
m ówcami jacyś pp. Schneider, Oehler i Jerusalem . 
W szyscy  ci panowie wyrzekli, że „Poniatow ski nie 
m iał zasłu g , ani dla m iasta, ani dla N iem iec i że 
dlatego g łosu ją  za odrzuceniem  żądanej na reno- 
wacyę jego  pom nika pozycyi. N adburm istrzowi 
m iasta L ipska, dr. G eorgiem u, należy się uznanie, 
który przyznając, że „Poniatow ski nie ma w ym a­
ganych przez referenta za s łu g “, ośw iadczył jednak  
że należy w nim przecież czcić człow ieka, który 
poniósł śm ierć bohaterską. M imo to uchwalili re­
prezentanci m iasta L ipska, aby żądaną na od no­
w ienie pomnika Poniatow skiego pozycyę odrzucić, 
a lipski T ageblatt w ita tę niewiadom o o czem , czy 
o ubóstw ie ducha, czy o ubóstwie kieszeni b o g a te­
go  m iasta L ipska św iadczącą uchwałę, jako czyn  
patryotyzm u niem ieckiego. Trudno nam się po­
wstrzym ać od pewnych uczuć, którym nazwy n ie  
dam y, w obec kom entarza, jakim  pism o lipsk ie  
sprawozdanie swe z owego posiedzenia swej repre-

—  Radosny hym n Z m artw ychpow stan ia  C h r js tu sa  
p rzeb rzm ia ł  ju ż  w m urach  św ią tyń W arszaw y. Hymn 
to  zwycięztwa p raw d y  n ad  fałszem, dobrego  nad 
złem,,, w teoryi.  P r a k ty k a  inaczej to  przedstaw ia , 
tem  boleśniej, że świadomość dziś t ryum fu jących  nie- 
godziw ośń  nie j e s t  zaprzeczaną. Męczeńskie dole 
n ie zamknęły  jeszcze  swych podwoi i Molochowi nie­
sprawiedliwości ofiar nie zzczędzą. Błogosławieństwo 
Chrystusa cierpiących prześ ladow anie , niech k rzep i 

u pada jących  i w ątpiących.
  W  P a ry żu  ziomkowie i p rzy jac ie le  zm arłego

B o hdana  Zaleskiego, w edług  doniesienia pani S ew ery­
ny D uchińskie j,  stałej naszej ko responden tk i ,  n ie ­
zm iernie  zostali oburzen i ogłoszeniem je d n e g o  z pism 
brukow ych, ja k o b y  p o e t i  te n  nasz ukochany um a i ł  
w n iedos ta tku .  F a łs z  to  najzupełniejszy: ś. p. B oh ­
dan  do końca życia miał wszelkie wygody i otoczony 
by ł ta k ą  troskliwością dobrych  synów, jak ie j  każdy 
ojciec pozazdrościć  może. Poko ik  wyłącznie d la  n i e ­
go przeznaczony ,  by ł czysty, jasny ,  ślicznie się p rze d -  
stawia jący, a że w ciągu dziesięciodniowej choroby 
w k ra d ł  się do niego pewien nieład , rzecz to  zupełnie 
n a tu ra ln a .  Łóżko miał żelazne, bo innego nie lubił, 
z re sz tą  we Frano.yi inne mało są używane. Odparcie  
o skarżen ia  ta k  lekkomyślnie rzuconego na n a jb l iż ­
szych serca zm arłego, z p rzy k ro śc ią  dopełniamy. Czas 
wielki aby panowie re p o r te r z y  opamiętawszy sięj 
p rzes ta l i  tw orzyć p lo tk i ,  zwłaszcza ub liża jące  czci 
ludzi godnych szacunku a więcej pilnowali godności 

prasy i własnej.
—  P ożar  S try ja .  Dzienniki galicyjskie p rzep e ł­

n ione są rozdziera jącem i opisami straszliwej klęski 
ogniowej, j a k a  d o tknę ła  S try j .  N iepo ję tem  j e s t  za i­
ste, j a k im  sposobem pożar ,  wybuchły śród białego 
dnia, bo około godziny 2-ej popołudniu , zdołał p o ­
chłonąć ty le  ofiar ludzkich . Zanim k tokolwiek do­
s t rzeg ł  pożar ,  k lęska  p rz y b ra ła  ju ż  ta k ie  wymiary , że 
r a tu n e k  zdaw ał się niemożliwym. W icher  dął na 
m iasto  i z t a k ą  p rze raża jąc ą  szybkością rozniecał pło­
mienie, iż gdy k i lku  ludzi podążyło  na  strażn icę  m ie j ­
sk ą  po ra tu n ek ,  ogień ścigał się fo rm aln ie  z nimi 
i j a k b y  za pomocą isk ier  e lektrycznych, rozniecał po ­
żogę. Rozszalały żywioł szerzył się tak ,  że gdy n ie je ­
den właściciel domu lub  mieszkaniec zaa larm ow any 
wypadł na ulicę, aby zobaczyć gdzie się pali, j a k k o l ­
wiek p rz e s t rzeń  oddzie la jąca  go od p o ża ru  była  j e s z ­
cze znaczną, za ledw ie  mógł pomyśleć co mu czynić 
w ypada, lub oddali ł  się na k ilka  m inu t,  ogień j u ż  o pa­
nował j e g o  własny dach ta k ,  iż o ra tu n k u  nie mogło 
być mowy. W  pow ietrzu  j a k  p ta k i  la ta ły  ak ta  i p a ­
p iery . W  magazynach b row arnych  zgorzało  10 ,000

korcy jęczmienia .  Żaden prawie z mieszkańców nie- 
zdążył naw et  u ra tow ać  gotówki. N ajpow ażnie jsza  
firma kupiecka , Lechicki i Kosterkiewicz, są dziś ż e ­
brakam i.  L echick i błagał,  aby  mu d m o  choć pół 
bułki, a o k ry ty  był su rdu tem  k tó ry  mu żyd ja k iś  d a ­
rował. Pogłoska o spaleniu się cz te rnas tu  więźniów, 
okazała się n ieprawdziwą, a lbowiem wypuszczono ich 
niezwłocznie na  wolność, z czego rzezimieszkowie s k o ­
rzystali .  aby bez litości rozk rad ać  resz tk i  mienia po­
gorzelców. N adesłaną żywność rozdaw ano nieszczę­
śliwym darm o, a kto chciał jedzenie, kupować, m us ia ł  
po guldenie za bochenek chleba płacić Uczniowie 
gimnazyalni własnemi rękom a wynieśli z łóżkiem cięż­
k ą  chorobą  złożoną żonę d y rek to ra ,  p. Misińskiego, 
i ś rodkiem  płonących ulic przenieśli  w bezpieczne  
miejsce.

W ędlug  urzędowych danych, spaliło  się w tem  mie­
ście 50 kamienic p ię trow ych i 150 domów p a r t e r o ­
wych m urowanych, nie licząc domów drewnianych.
Z powoda spalenia  się kościoła ob rząd ku  łacińskiego, 
nabożeństwo odbywa się w cerkw i ob rządk u  g reck ie ­
go. Na konferencyi j a k a  się odbyła  we Lwowie pod 
przewodnictwem nam iestn ika  Zaleskiego, postanowio- 
utw-orzyć k ra jow y  kom ite t  pomocy. Składki n ap ły ­
w a ją  n ad e r  licznie. P ro je k tu ją  we Lwowie u r z ą d z e ­
nie wielkiej lo tery i ,  k tó raby  przyniosła  około 3 0 0 ,0 00  
zlr . Koło l i te rack ie  zam ierza  wrydać na rzecz pogo­
rzelców jednodn iów kę .  W ydawnictwo to nosić będzie  
tytuł: „Lw ów  — Stry jow i11. W  ofiarach wszelkiego 
ro d za ju  na nieszczęśliwych mieszkańców S try ja ,  p o ­
śpiech j e s t  konieczny, nędza  bowiem i głód, na tu ra ln e  
nas tęps tw a  pożogi, w spalonem mieście p r z e r a ż a ją  
swą grozą.

Mieszkańcy W iednia  wielkie współczucie okazują  
pogorzelcom S try ja .  A ustryackie  tow arzystw o c z e r ­
wonego krzyża , wysłało na  miejsce klęski 1000  zlr . 
w gotówce, oraz  a r tyku ły  żywności z własnych zap a ­
sów magazynowych. N ad to  ogłasza wymienione to w a ­
rzystwo gotowość przy jm ow ania  sk ładek na p ogorze l­
ców.

—  N iek tórzy  fejletoniści podnoszą  wysoko zas ługę  
Szolca Rogozińskiego, o k tó reg o  w yprawie a f ry k ań ­
skiej p. Janikowski ty lko  co ukończył odczyty. W y ­
m ieniając odniesione korzyści,  p ow iada ją  że młodzi 
podróżnicy w ciągu trzech le tn iego  poby tu  w A fryce  
z bardzo  skromnemi funduszami, zbadal i góry  Karne* 
ruńsk ie  i zdjęli mapy ogrom nego ich te renu :  wkroczyli 
w k ra je  B akundu  dotychczas nieznane, zbadali r z ek ę  
M ungo, odkryli jez io ro  Mbu i ź ró d ła  rzeki Rio del 
R ey, k tó rych  napróżiio  d o tąd  szukano; odszukali wiel­
k ie  lasy drzew  gu taperkow ych; robili  o b se rw ac je  
meteorologiczne, zbiera li  różne  okazy e tnografii ,  a n ­
tropologii i nauk  przyrodn iczych  dotyczące, nareszcie  
ułożyli słownik wyrazów kam eruńsk ich  i t .  d

Is to tn ie  są to zasługi niemałe, ale bezpośrednio  d o ­
tyczące jed yn ie  kolonizatorów zamorskich, część spo­
łeczności dbającej o nas ty le  co pies o p ią tą  nogę, gdy 
cztery  ma zdrowe i do b iegania  zupełnie zdatne . G d y­
by u nas b rak i nie były  ta k  j a k  są obfite i powszech- 
ne, współudział w p racy  ogólnej p. Szolca byłby wła­
ściwy i mógłby du m ą  być  naszą. Przy  innym s tan ie  
rzeczy, p rzy  pustkach  wszędzie p rzeg ląda jących ,  wy- 
p r a w a ’naszego podróżn ika  j e s t  co najm nie j . . .  śm iesz­

nością, godną naw et skarcenia .
  Znany f i lan trop , opiekujący się zdrowiem u b o ­

giej dziatwy warszawskiej ,  d r  Gustaw F r i ts c h e  
i w tym roku  zamyśla prow adzić  dalej swoje d o b ro ­
czynne dzieło. W idzimy to  z je g o  odezwy, k tó r a  
brzm i następnie:

„Kolonie  le tn ie  dla b iednych , s łabowitych dzieci,  
s tały  się ju ż  j e d n ą  z n iezbędnych po trze b ,  k tó re  spo ­
łeczeństwo nasze przywykło  rok  rocznie zaspa-



kajać; świetne rezu ltaty , jak ie  otrzymaliśmy z wysy­
cania chorowitych dzieci na wieś w ciągu ostatnich lat 
•czterech, i k tó re  w sprawozdaniach rocznych obszer­
nie opisane były, zachęcają nas do prowadzenia nadal 
te j instytucyi filantropijnej. Ogólne zainteresowanie 
isię i z każdym rokiem  rosnące poparcie, jak iego  do­
znajemy w usiłowaniach około podniesienia poziomu 
zdrowia biednej dziatwy, każą nam przypuszczać, że 
rok bieżący nie będzie gorszym od poprzednich. N a­
stanie pięknej pogody przypom ina nam, iż czas już  
pomyśleć o tegorocznych koloniach letnich; pod je j 
te ż  wpływem setki nędznych dzieci zw racają ku nam 
swoje stęsknione oczy i wyciągają do nas swoje wy­
chudzone rączęta, a wyroku k tó ry  ogół o ich losie 
w tym  roku wyda, z niepokojem oczekiwać będą. Ze 
nadzieje tych małych, na których dobrem zdrowiu 
przyszłość i dobrobyt nasz spoczywa, zawiedzionemi 
nie będą, że ofiary tegoroczne na ten  cel przewyższą 
wszystkie poprzedzające, o tern nie w ątpi nikt, kto 
zna tkliw e na niedolę ludzką serca naszej publicz­
ności.

D r G ustaw  F r its  che.

—  Spustoszenia jak ie  wyrządziła ostatuia trąb a  
pnw ietrzna w Minnesota, są o wiele straszniejsze niż 
początkowo donoszono. Orkan szalał z tak ą  silą, że 
zm iatał iście cale miejscowości z kuli ziemskiej. I tak 
zburzone je s t  zupełnie Saint Cloud i Suberapids, a pod 
rumowiskami pogrzebane są całe rodziny W osta­
tn ie j miejscowości odbywało się właśnie wesele córki 
jednego  z najbogatszych miejscowych farmerów, z sy­
nem właściciela kopalni. Biesiadnicy weselni w licz- 
bie 20-stu legli pod gruzam i zapadającego się domu, 
częścią zabici, częścią ciężko ranieni; jedna osoba ty l ­
ko zdołała Ujść bez obrażenia, młoda para  poniosła 
śm ierć na miejscu. W Racesstatio, mieście większem, 
tyfon zburzył trzysta domów i kościół, a gmach sądo­
wy i nowy dworzec kolejowy, zbudowany stosownie 
do obyczajów am erykańskich z desek, zniknęły zupeł­
nie z powierzchni ziemi. P rzez sześć godzin w obrę­
bie kilku mil panowała taka ciemność, że przypusz­
czano, iż nagle noc zapadła. Wielu ludzi postradało 
wzrok lub udusiło się wskutku pędzących tumanów 
gęstego kurzu. Na ulicach padał istny grad  belek, 
cegieł, g rud ziemi i odłamków muru, a uciekający lud 
nigdzie nie mógł znaleźć schronienia albowiem w do­
mach chwiały się mury i zapadały z trzaskiem  sufity. 
Po sześciu godzinach śm iertelnej gospodarki, tyfon 
zniknął równie niespodzianie, ja k  się był zjawił. Nad 
spustoszoną okolicą zajaśniało najpiękniejsze niebo 
i zaświtał znów najpogodniejszy dzień. Cały ogrom 
katastrofy  trudny je s t  na razie  do objęcia. Liczba 
osób zabitych wynosi przeszło 100, ranionych zaś jest 
trzy  razy większa. Szkody ja k ie  orkan wyrządził, 
obliczyć można bez przesady na dwa miliony dola­
rów.

—  Do wód niemieckich. Pod tym napisem poru­
sza „G azeta Polska11 ważną sprawę, obchodzącą tych 
wszystkich, których stan zdrow ia zmusza podczas lata 
szukać wytchnienia i przytułku w rozmaitych zakła­
dach kąpielowych. W ychodząc ze słusznej zasady, iż 
do przeprow adzenia skutecznej kuracyi kąpielowej 
potrzebnym  j  est przede wszystkiem spokój i pewność, 
że chory nie będzie narażony na przykrości, k tóre 
w cierpieniu tylko pogorszenie sprowadzić mogą — 
przychodzi gazeta wspomniana do wniosku, że niemal 
połowa istniejących w środkowej E uropie wód i za­
kładów kuracyjnych, stała się obecnie niedostępną 
d la publiczności polskiej. Obawa ta  stosuje się p rze ­
de wszystkiem do tych stacyi leczniczych, które zn a j­
du ją  się pod bezpcśreduiem  zwierzchnictwem władz 
pruskich, jako  to: Landeck, G iirbersdorf, W arm brunn, 
Salzbrunn, Ems, Pyrm ont, wszystkie wody w Hercy-
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nii, kąpiele morskie w Kołobrzegu, Zoppot i wiele i n ­
nych. Przy znanej gorliwości i chęci odznaczenia się 
pruskich urzędników policyjnych i adm inistracyjnych, 
je s t  niemal pewnera, iż Polacy zjeżdżający się w więk­
szej liczbie do danej miejscowości, mogą w samym 
środku kuracyi otrzym ać rozkazfwyjazdu, lub też byc 
narażeni na usprawiedliwianie się po urzędach land- 
rackich i innych. Lekarze, wysyłający do wód swoich 
pacyentów, ju ż  powyższe względy rozważają, a należy 
mieć nadzieję, że i publiczność zrozumie całą donio- 
tłość poruszonej tu  kwestyi potrzebnego w kuracyi 
spokoju. Fak tem  je s t, że pewności tego spokoju 
w wodach niemieckich dla nas obecnie być nie może; 
co najwyżej możemy być za własne pieniądze zale­
dwie chwilowo tolerowani, a to  je s t i upokarzającem  
i zbytecznem, nie ulega bowiem wątpliwości, że wiele 
wód niemieckich może być snadnie zastąpionych w o­
dami znejdującem i się w Królestwie, Cesarstwie, Ga­
lic ji i w Czechai h. Sprawa tą  sama poleca się ro z­
wadze naszej publiczności i sądzimy, że bliższych ob ­
jaśn ień  wcale nie po trzebu je.

—  Do zawodów, z jakiem i b ratać  się ju ż  nawykli­
śmy, przybył nowy... astronomiczny. Zapowiedziany 
bowiem m ajestatyczny widok trzech naraz komet na 
naszym horyzoncie, nie przyjdzie do skutku, a to  
z powodu niekorzystnego ich położenia względem 
słońca. Szkoda, nie z p rostej jedyn ie  ciekawości, ale 
że nas minie uwidomienie tajem nic niepojętych i nie­
zrozumiałych.

  Pomnik księcia Józefa Poniatowskiego. Do­
nieśliśmy ju ż  powyżej o smutnym stanie opu­
szczenia, w jak im  znajduje się pomnik księcia Jozefa 
Poniatowskiego nad brzegiem E lstery  w Lipsku. Otóż 
ja k  się dowiadujemy z dzienników galicyjskich, pom ­
nik ten  będzie wyrestaurowany kosztem Galicyi: sp ra ­
wą tą  zajmie się wydział krajowy.

—  Klub samobójców je s t  najnowszym wytworem 
manii stowarzyszeń, grasującej bardziej, niż gdziein­
dziej, w Stanach-Zjednoczonych. Klub ten, który 
utw orzył się w D anbure, w Stanie Connecticut, ma na 
celu wszystkich członków swoich, pragnących z wła­
snej woli opuścić ten padół płaczu, zaopatryw ać w po­
trzebne na to  środki, czerpane z kasy stowarzyszenia.

Je s t to widoczny wybryk rozszalałego głupstwa 
ludzkiego, pomysłu waryatów, bo inaczej tego sądzić 
nie można.

I dziedziny humorystycznej.

P an  B ism ark m iał słuszność zalecać swoim 
ziomkom unikanie Polek, jak o  najniebezpiecz­
niejszego środka połączenia ich i ścierania 
barw y fa te rlandu . N iedawno bowiem  s ta ł się 
w W arszaw ie fak t najzupełniej usp raw ied li­
w iający  obaw ę w ielkiego kanclerza. Otóż rzecz 
tak  się miała:

Pew ien zamożny B erlińczyk poznał, baw iąc 
w W arszaw ie, m łodą panienkę, do k tórej ro z ­
gorzał wielkim  afektem  i w prow adzony do 
dom u państw a ***, nie tracąc  wiele czasu, po 
kilku w izytach ośw iadczył się o rękę w y b ra­
nej.

D la ubogiej panienki bogata  p a r ty a  by ła  
nie do odrzucenia, lecz narodow ość p. X . mo­
cno ją  raziła.

K iedy  rozkochany berlińczyk usłyszał szcze­
ry  powód niechęci panny  ***, ośw iadczył, iż 
gotów  dla niej zostać... Polakiem .

W arszaw ianka pochw yciła p. X . za słowo 
i przedew szystkiem  poleciła mu uczyć się po  
polsku.

B erlińczyk zaniedbaw szy sw oje in teresa , 
siedzi od kilku miesięcy w W arszaw ie i oprócz 
form alnych lekcyi, codziennie sk łada egzam in 
z postępów przed narzeczoną.

P an n a , nie poprzesta jąc  na  sam ym  języku, 
zaleciła narzeczonem u zlikwidować wszystkie 
in teresa w B erlinie i z funduszam i osiedlić się 
na zawsze w kraju .

D alej przew idując, iż w jak iś  czas po ślu­
bie, m ałżonek może zapragn ie pow rócić do 
swej ojczyzny, w intercyzie ma zastrzedz 
wspólność m ajątkow ą i co ważniejsza p rzy ję­
cie tu tejszego obyw atelstw a.

R ozkochany m łodzieniec na wszystko się 
zgadza.

*
*  *

— M inione św ięta, a raczej przyw iązany do 
nich zwyczaj poczęstunku już po części k a r ­
cony przez zbytnich radykalistów , nastręczy ł 
hum orystom  naszym  kilka dość zręcznych do­
wcipów.

K u ry e r  Św iąteczny w jed n ej z bajek  św ią ­
tecznych powiada:

P y ta ł Iks Y psylona, powiedz Y psylonie,
Czemu w aść ty le  trunków  dzisiaj w siebie

[chłonie?
A na to rzekł Ypsylon: czyż waść nie pa-

[m ięta,
Że na to  by się upić, obchodzą dziś św ięta.

W  drugim  num erze znajduje się rycina , 
p rzedstaw iająca kobietę już dobrze pod tatu - 
siałą, tak  coś po czterdziestce, ale szykownie, 
fertycznie i obcisło w yglądająca, do której 
zbliża się żebrak, kto wie czy nie młodszy od 
niej i pokornie zdejm ując czapkę mówi:

— Litościw a osobo, choć na kaw ałek  baby.
— P atrzc ie!—p rzeryw a obrażona je jm ość — 

czego mu się to zachciew a.

N O W E  W Y D A W N I C T W A .

P o e z y e  K onrada P a c k ie w ic z a .  Zeszyt 1, wyszły 
w W ilnie drukiem Józefa Zawadzkiego.

W d o le  i na  w y ż y n a c h ,  Jan a  -Zacharyasiewicza, 
nowelle i powiastki,obejmują: Swatyekscelencyi— 
Kozica — Różne drogi — Wolny wybór. N akład 
księgarni Teodora Paprockiego i S-ki.

Z e  s tu d y ó w  nad l i t e ra tu rą  p o ls k ą  Adama Bełci- 
kowskiego, wydanie pamiątkowe ku uczczeniu 25 
letniej działalności autora, z życiorysem skreślo­
nym przez D-ra P iotra Chmielowskiego. N akład 
księgarni Teodora Paprockiego i S-ki.

Jak z a b e z p i e c z y ć  r o d z ą c e  od c h o ró b  p o ło g o w y c h ,  
wyszło nakładem Redakcyi „Zdrowia", pisma co 
miesiąc wychodzącego. Broszurka to niewielka, 
napisana przez doktora Kuniewicza fgłównie z te ­
go powodu, iż choroby podobne rzadko w zakła­
dach położniczych zjawiające się, w domach pry­
watnych dośó się często przytrafiają, sprowadza­
jąc  nieraz bardzo smutne następstwa.

S z a ch  i Mat Karyerowicz. Komedya w czterech 
aktach napisana przez Józefa Blizińskiego, a wyda­
na nakładem Echa muzycznego, teatralnego i a r ­
tystycznego.
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Modiitewki dla d z ie c i ,  ułożone przez T. Rodzi- 
szewskiego z dodaniem niektórych litanii i pieśni 
pobożnych zwykle używanych. W ydanie trzecie 
powiększone, wyszło nakładem księgarni katolic­
kiej Wojciecha Cithurusa. Tegoż samego autora 
wyszły obecnie Bajki dla dzieci w czwartem wy­
daniu. Modiitewki te w czarnej, trwałej oprawie 
i w futeraliku, kosztują, na miejsca w Warszawie 
kopiejek 30.

ZAWIADOMIENIE.

OD REDAKCYI.

S 3 "  T om pierwszy seryi dru­
giej pism Alberta Wilczyńskie­
go, już wyszedł z druku i obej­
muje:

SŁOMIANY WDOWIEC.
OBąAZJCI WSPÓŁCZESNE.

Przypominamy, że prace au tora „Kło­
potów Starego Komendanta" są przyjm o­
wane przez ogół czytelników z żywą 
sympatyą, że wszyscy pragną ich, ja k  się 
pragnie pokarm u zdrowego, świeżego po­
wietrza, jak  się pragnie krynicznego na­
poju, k tó ry  orzeźwia i rozwesela.

W ydawnictwo to ,redakcya przeznaczy­
ła  na premium nadzwyczajne dla swoich 
prenum eratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C e n a  p r e n u m e r a c y j n a  p ism  A lb erta  W ilczy ń sk ieg o :

Dla prenum eratorów  „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 
w Cesarstwie i  na Prowincyi w raz Z prze­

sy łką pocztową: 
za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 

Dla nieprenum erujących „Tygodnika Mód 
i Powieści" w Warszawie: 

za tom rs. \ k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze­

sy łką  pocztową: 
za tom rs. i k. ,10; za tomów 12 rs. lo k. 60 
Należność prenum eracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kw artalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w W arsza­

wie, Widok Nr 3.

HAUKOWORĘKODZIELNJCZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,

przy  u licy  Ś-o Krzyzkiej  N. 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zap ra ­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitye.h i rozciąga tro ­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:

N a u k a  f a c h o w a  w  g r u p a c h ,  o p ł a t a  k w a r ta ln a  po r s .  4 5  
z g óry .

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczol- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego —  kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya h an ­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

N auka  p o j e d y n c z y c h  p r z e d m io tó w ,  o p ł a t a  m i e s i ę c z n a  
rs . 5  z  g ó ry .

Krój sukien miesięcy 3
„ bielizny „ 2

Stroje „ 3

Rękawicznictwo 6
Introligatorstwo n 6
Buchalterya » 6
Kwiaty sztuczne n 6
Drzeworytnictwo 12
Zegarmistrzowstwo 12
Heliominiatury 2
Retuszerya n 6
Koszykarstwo 
Rysunki zastosowa­

Y) 6

ne do rzemiosł »? 6
Ekonomia domowa » 3
Koronkarstwo 3
Jedwabnictwo Y) 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
» „ Korespondencyi „ 4 „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

FABRYKA POŃCZOCH
A N N Y  H A L  MA N ,

ZIELNA K-r 32.

Przyjm uje do roboty i nadrabiania wszelkiego 
rodzaju pończochy i skarpetki, tak z własnego jak  
również i z powierzonego materyału. Z  prowin­
cyi mogą być nadsyłane pocztą obstalunki i tąż 
drogą wysłane będą.

Ceny bardzo umiarkowane: nadrabianie poń­
czoch i skarpetek białych, para kop. 30; koloro- 
W’ych kop. 35; fil d’ecosse kop. 50. Z  prowincyi 
doliczyć należy i porto.

P r z e g lą d u  p e d a g o g i c z n e g o  wyszedł z druku N r 8 
i ten zawiera: 1. Pogadanki o higienie. O p ie­
lęgnowaniu skóry, p. Stanisława Kamieńskiego 
(Ciąg dalszy. — P atrz  N r 1). — 2. Program  po- 
strzeżeń psychologiczno wychowawczych nad dziec­
kiem, od urodzenia do 20 roku życia, p. J .  W ł. 
Dawida (ciąg dalszy). — 3. Głosy Nauczycieli 
i Wychowawców. I. K ilka uwag mogących się. 
przydać przełożonym szkół i nauczającym, poda­
nych p. A. I. — 4. Dwie lekcye składni łaciń­
skiej. O spójniku cum, czyli o trybach i czasach 
używanych w zdaniach ubocznych z tym spójni­
kiem, p. S. W .— 5. K rytyka i bibliografia: a) R o ­
zrywki dla młodocianego wieku. Dzieło zbiorowe 
w 4 ch tomach, obejmujące powieści, poezye, po­
dróże, literaturę i rozmaitości, przez Sewerynę 
z Żochowskich Pruszakową (Duchińską). b) Prze­
gląd literatury zagranicznej. — 6. Kronika, przez 
Bolesława Maryckiego. — Z prasy i książek. D o­
datek: Zadania na ułamki S. Dicksteina.

PR EY JA C fEEA  GEiECf
numer 18 wyszedł z druku i zawiera: 

Kwiatki lodu. — Powitanie jaskółek (drzeworyt). 
Dwie wiosny (wiersz). — Opowiadanie z przeszło­
ś c i .— Powódź na Saskiej K ępie (drzeworyt). _
Chłopiec maziarza. — Katolicka misya w Gabonie 
(drzeworyt). — K apitan Ferragus.— Z nauki. D o­
datek: Z pamiętników wędrowca (z drzeworytem.
N auka i zabawa (wiersz). — N a w akacyach. __

W ęglarz i Zosia (wiersz). — Dwa koziołki.

Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

jto3BQ.ieHo ItcHaypoio. iiapmuna, 17 Aiipr.ją 1886 r. Redaktor J . K. G regorow icz. Wydawca E. Skiw ski. Druk E . Skiw skiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (nowy 26).

D odatek.
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Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 18,1888 r.

Opis do N-ru 18.
N . 1 — 3. U bran ia  spacerowe dla dam i dzieci.

N . 1 .  Ubranie Z kró tk iem  okryciem. K ró j  okrycia po­
dług formy do ryc. 22 w N. 9 T yg .  M ód  z r .  b.

Z g rab n e  okrycie odrobione było  podług wyżej wskaza­
nej formy z czarnego aksamitu  na kolorowej jedwabnej 
podszewce, z której dany był także żabot. N a  suknię  u-  
żyty angielski wełniany m aterya ł  w drobną  kra tkę ,  na  
k tó rym  dodany był szeroki szlak w pasy na dół spódnicy.  
Kapelusz  filcowy z rondem podszytem aksamitem, zdobią 
z boku dwa duże skrzydła  i głowa sowy. stanowiąca n a j ­
świeższą modę wiosenną.

N . 2. U bran ie  Z vetem ent dla niedorosłej panienki.

V etem ent przykrojone podług formy paletocikowej,  ma 
pod o twarte  przody z szerokiemi ranwersami dodany ża ­
bo t  bufiasty , zrobiony z tak iego  jak  spódniczka a tlasu  
niebieskiego w jaśniejsze pasy, do ve tem en t  z niebieskawo 
popiela tego wełnianego inateryału.  P łask ie  guzik i  z k o n ­
chy perłowej zdobią duże patki przy kieszeniach; pod ż a ­
botem na wcięciu w pasie przypięte  dwie kokardy ze wstąż­
ki,  a trzecia przy kołnierzyku. Kapelusz  słomkowy z wy­
soką główką, podszyty aksamitem, ozdobiony pękiem piór.

N .  8 .  U branie  Z fałdowaną spódniozką dla małego 
chłopczyka.

Kró tk ie  majteczki zupełnie przykrywa fałdowana sp ó ­
dniczka, przypięta  razem z niemi na guziki do s tan ik a  
podszewkowego. Pod  przody 
długiej żakiety dodane są od 
spodu części kamizelkowe, do ­
pełnione baskiną i patkami od 
przyszytych od spodu kieszeni.
Model ubrania  odrobiony z su­
kna ciemno szafirowego, bardzo 
zdobiło mnóstwo guziczków s ta ­
lowych w kształcie rozetek. Cza­
peczka szkocka aksamitna z k i t ­
ką z piór;  kamasze ze skóry  ko­
złowej.

N. 4 — 5. T eka  na rękawiczki 
ozdobiona łatwym haftem. D e ­
ath na dodatku z krojami fig. 82 .

Model teki podanej na ryc. 4 
i 5, pokryty  był zwierzchu k a ­
wałkiem żółtawego kanwowego 
płótna,  mającym 40  cent. szero­
kości a 44 długości,  które w brze­
gach poprzecznych od wija się na 
spód, na kieszonki 10 cent. g łę ­
bokie,  ozdobione ranWersami z 
kolorowej materyi,  mojącemi 6 
cent.  środkowej a 1 */.) c. brze­
żnej szerokości,  k tórych brz°gi 
objęte są wązką wypustką p rze ­
wijaną n i tką  złotą i przyczepione 
do p łótna.  Brzegi  teki oszyte 
są różnokolorowym sznurecz­
kiem jedwabnym; na zwierzch­
niej s tronie  wyhaftowana jest  
śc iegiem płaskim kolorowemi je­
dwabiami gałązka, do której de­
seń dany na fig. 8 2, a na k ie ­
szonkach w rogu, na jednej  m o­
tyl,  na  drugiej monogram.

N . G— 7 .  Suknia ze s tanikiem 
f rakowym.  Krój  nu dodatku z 
formami  N.  V I I I ,  fig.  3 8 — 47.

D rap ery a  której mały model 
i miary dajemy na fig. 47 ,  sp a ­
da na plisowanie 80 cent.  szero­
kie,  którem oszyty jest przód i 
boki spódnicy. Przednią  d ra-  
peryę a  marszczy się w górze i 
wszywa w pasek, z prawej s t ro ­
ny fałduje wzdłuż, a z lewego 
boku daje się fałdy poprzeczno 
podług  znaków i podcina  w bu ­
fę, spuszczoną w sposób wskaza­
ny na ryc. 7. B ry t  tylny k tó­
rego  połowę przedstawia b z ło­
żony- w górze na środku w sze­
roką  kontrafałdę,  a pojej  bokach 
w fałdy plisowane, spada prosto 
i ż  do dołu. N a podanej w na ­
turalnej  wielkości formie stanika główne linie na fig. 3 9 
oznaczają formę podszewki pod przody, w której daje się 
dwia zaszewki a cienką linijką oznaczona jest  fo ima sze­
rokiego runwersa, kra janego razem z wierzchnim materya-

łem  przodów, w k tó rym  daje się tylko jedną zaszewkę, 
wystające brzegi podszewki pokrywa się zwierzchnim 
materyałem, z jednej strony obrabia  się dziurki,  w które  
przypina się na  guziczki plastron, przykrojony podług fig. 
3 8 i przyszyty z drugiej strony od spodu, a guziczki na­
szyte są ty lko  dla ozdoby. Metalowa agrafa  sp ina na 
wcięciu w pasie wierzch przodów. Do sukni odrobionej 
z ciemno zielonego sukna, p las tron  skośnie  plisowany, 
kołnierzyk stojący, wypustki przy m ankie tach  i ranw er-  
sach i podszewka pod kokardy dana była z blado żółtej 
m ateryi .  Duże płaskie metalowe guziki zdobią frakową 
baskinę pleców.

N. 8— 9. Suknia ze stanikiem paletocikowym, dla p a ­
nienki lat  10 — 13. Kró j  na dodatku N. X ,  fig, 5 5 — 6 2 .

Do tak sutego naszycia pletnią, jak ie  przedstawia  ryc .  
8 i 9, najlepiej się nadaje  gładki m aterya ł  wełniany. Na 
fig. 5 5 dajemy formę połowy podszewki pod bluzkową 
część s tan ika ,  zapinaną  z boku, k tó rą  przy wykroju Szyi 
pokrywa się w form ie  karczka  g ładko ,  a dalej m ateryałem 
marszczonym, brzeg dolny zakończony jes t  paskiem bawe- 
towym, 4 cent. szerokim. Część bluzkową podszywa się 
od spodu w miejscu gwiazdką i dwukropkiem oznaezonem, 
do luźnych paletocikowych przodów, przykrojonych razem 
z boczkami podług fig. 5 6. F ig .  5 7 daje formę zeszy­
wanej na środku podszewki pleców, których zwierzchni 
m aterya ł  w sposób wskazany na ryc. 8 sk łada się z dwóch 
części, oznaczonych cienką linijką. Krótsze  części środ­
kowe, wyszyte p letnią,  dopełnia d rap ery a  szarfowa,złożo­
na z dwóch części spiczasto zakończonych, 9 0 cent. d ł u ­
gich a 40  szerokich, ułożonych w bufę z końcami. W y -

U bran ia  spacerowe dla dam  i dzieci.
N. 1. U bran ie  z k r ó tk ie m  okryciem. Krój N. 2. U bran ie  z v e tem en t  N.
okrycia  p od ług  fo rm y do ryc. 22 w N-rze 9 d la  n iedorosłe j  pan ienk i .  ną

T y g o d n ik a  Mód.

kończenie i naszycie kołnierzy, mankietów, kieszeni i p a ­
tek  wskazują dokładnie ryciny. Cienka linijka oznacza 
przyszycie spódniczki 4 7 cent. długiej a 2 1 0  szerokiej, 
k tó rą  marszczy się w górze, a z przodu  wszywa pomiędzy

wierzch i podszewkę paska. Pod całą spódniczkę daje  
się podszewkę z szyrtyngu.

N . 10 . Poduszka haftowana da kanapy. Deseń na 
dodatku z krojami fig. 3 7 .

Poduszkę pokrytą  ponsowym szwajcarskim porkalem, 
zdobi zwierzchu kwadrat  haftowany na płótnie szarem 
kanwowem najlepszą kolorową baw ełaądo  prania ,  t rzym a­
jący wraz z obrębem 2 i pół cent. szerokim, 3 5 
cent.  w kwadrat.  Rodzaje haftu  w skazan i  są na fig. 3 7; 
kontury wszędzie robione ściegiem sznureczkowym, odcie­
niom ciemniejszym od haftu. Liście haftowane c ieniem 
oliwkowym, Ściegiem cierniowym i krzyżykowym, kwia ty  
ściegiem płaskim a kielichy ściegiem supełkowym. Duży 
kwiat środkowy robić cieniem Ida a kielich n ieb iesk im , 
inne kwiaty i pączki cieniem różowym, bronzowym i cie­
mno zielonym. Brzegi kwadratu  oszyte koronką  szarą  
6 cent. szeroką. Poduszka zakończana bufą  z k aw ałka  
prostego 18 cent.  szerokiego, k tórego na każdą stronę po­
trzeba 6 0 cent.  T ak a  poduszka najwłaściwsza jes t  do 
a ltany lub na werendę.

N. 1 2 — 15. P a ra s o lik i .

N . 12. P araSO lik  pokryty koronką .
Niezwykle duży parasolik  z materyi m arynarsk iego  ko­

loru, pokryty jest zwierzchu koronką biszpańiką w o k rą g  
wyciętą, takiego jak  m aterya koloru, na której kontury  
deseniu obwiedzione są cienkim sznureczkiem srebrnym . 
Laseczkę zdobi kokarda ze wstążki.

N . 13 . P a r a s o l i k  ozdobiony pasami t iu lowemi.

Na parasoliku oliwkowym atłasowym z podszewką z ma­
teryi ciemno czerwonej, dane są  
na  zszyciu kwaterek pasy 18 c. 
szerokie, z tiulu oliwkowego w 
muszki,  w końcach ściśle zmar­
szczone, na Środku do 8 c. roz­
sunięte . Laseczka z d rzew a  
fiołkowego ma górny złocony 
koniec otoczony bufą podwójną 
tiulową, 7 cent. szeroką.

N . 14. Parasolik z dwóch chu­
steczek kanwowych.

Orygina lne  pokrycie  paraso- 
lika stanowią dwie chusteczki 
z żółtawej kanwy kongresowej,  
trzymające 5 4 cent.  w kwadrat.  
Chusteczki mają szlaczek jasno 
niebieski a rzucik i tarczę  he r­
bową malowane złotem, kolorem 
bronzowym i niebieskim; brzegi 
oszyte są koronką saską k rem o­
wą, 1 7 cent. szeroką, z Której 
dana także rozeta przy górnym  
końcu laseczki z drzewa bronzo- 
wo politurowanego z główką zło­
coną.

N. 15. P a ra so lik  granie mere.

Fiszbinowe pręciki paraso lika  
na  4 cent. wystające, zakończo­
ne ga łkam i złoconemi, pokry te  
są m ateryą  w k ra tk ę  zieloną i 
żółtą. Mocną laseczkę drewnia­
ną pałkowato zakończoną u dołu 
i u góry ,  zdobi pęczek pompo­
nów sznelowych zielonych i żół­
tych, zawieszonych na plecion­
kach żółtych jedwabnych. Ł a ń ­
cuszek do zapinania zrobiony 
ze złotych perełek, podaliśmy 
oddzielnie na  ryc. 3 8 w N. 17 
Tyg. Mód.

N. 1 6 — 18. Woreczek pom­
padour ozdobiony haftem.

Ośm 3 2 cent.  d ługich k aw ał­
ków wstążki atłasowej,  4 cent. 
szerokiej szafirowej i jasno n ie­
bieskiej,  zeszywa się naprzemian 
na woreczek. Przy zeszyciu u 
dołu pasy ciemne powinny się 
schodzić z jasnemi. W  górze  
pasy zakładają  się podwójnie do 
spodu na 7 cent.  długości i przy­
szywają na  listewkę do nawle­
czenia wstążek niebieskich do 
ściągania. Niebieskie  pasy zdo­
bi rzucik haftowany ściegiem 

płaskim f lo ze lą  różnokolorową do k tó r e g o  wzory dajemy 
na ryc. 16 i 17; zaszycie pasów p o k ry w a  śc ieg  cierniowy 
robiony kordonkiem k re m iw y m . P o m p o n y  jedw abne  r ó ­
żnokolorowi;  p o l s z e w k t  a t la so w i .

3. U bran ie  z fałdowa- 
spódniczką dla małego 

chłopczyka.



N. 5. T ek a  n a  rękaw iczki ozdobiona haftem . Zobaczyć tekę 
otwartą, n a  ryc. 4.

N . 4. T ek a  na ręk aw iczk i ozdobiona haftem . Deseń na  
d o d a tk u  z k ro jam i fig. 82. Z ebaczyć tekę otwartą, n a  r. 5. stan ika  służyć może, zrobiony był z indyjskiego muślinu i 

oszyty koronką, Śliczną ozdobę żabota stanowi pasek Me- 
dicis i kołnierz z ciemnego aksamitu ,  obadwa zapinane 
z tyłu na kryte haftki.
N. 31 i U .  Szkatułka malowana na kosztowności. De­

senie na doda tku  z krojami fig. 7 8— 81. 
Oryginalną szkatułkę zdobią malowidła w stylu rzym ­

skim . odrobione na pargam inie ,  na  sposób dawnych ko- 
lońskich emaliowanych malowideł.  N a  szczytową ścianę 

wieka w kształcie spiczastego dachu, dajemy deseń na

N . 20— 23. Żaboty i szmizetki. 
N. 20. Żabot z koronką.

' N a  p a sk u  ze sztyw nego tiu lu  22 cent. długim  a 5 sze, 
ro k im , wyw ija się od spodu na w ierzch kaw ałek wstążki 
ponsow ej aksam itnej z ząbkam i, 7 o. długi, stanowiący 
p rzep ięc ie , pod k tó rem  przyszyte są dwa końce 1 6 c. 
d ług ie  w stążki blado ponsowej aksam itnej, skrzyżowa-

S uknia  ze J a n ik ie m  frakow ym . K rój na  d o d a tk u  zT orm am i 
N. V III, fig. 38—47.

N . 8.  ̂S uknia  z paletocikow ym  stan ik iem  d la  p a ­
n ie n k i la t  10—13. Z obaczyć przód  n a  ryc. 9; krój 

n a  d o d a tk u  z fo rm am i N. X, fig. 55—62.
N. 9. S uknia  z paletocikow ym  stan ik iem . Z o b a ­

czyć plecy n a  ryc . 8.

ne  w górze i spuszczone do dołu. Dwa kaw ałk i 
5 5  cent. d ług ie  jasno bronzowej 15 cent. szerokiej 
k o ro n k i, wyszytej b ia łą  baw ełną na gazie, m arszczy 
się  d robno , przyszyw a do skrzyżow anych końey a- 
k sam itk i i uk ład a  w nieznacznie sczepione fałdy 
w achlarzow e. K ołnierzyk stojący zrobiony z 33 c. 
d ług iego  kaw ałka  wstążki aksam itnej ponsowej.

N . 21. Szm izetka kamizelkowa,
Z bia łego  batystowego płó tna ,  ozdobiona dro- 

bnem i zakładkami i haftowanemi wstawkami. 
Kołnierzyk sto jący , z tyłu zapinany, z przodu h a f­
towany. K o k a rd a  krawatowa płócienna.

IC lt tn O

N. 10. P o duszka  ha fto w an a  do kan ap y . D eseń n a  d odatku  
z k ro jam i fig. 37.

N. 11. M alow anie n a  śc iankę szczytową, do 
szk a tu łk i n a  kosztow ności ryc. 31.

P a ia so lik  po- N. 13. P a raso lik  ozdobiony marszczo- 
koronką . nem i tiu low em i pasam i. N. 14. P a raso lik  z dwóch chusteczek  N.15. P araso lik  „grandę  

kanw ow ych. m ere .”



wnętrznemi zawiaskami, a nazewnątrz o- 
zdobiona n aksz ta ł t  ram ek  1 c. azerokiemi 
paskami czerwono bronzowej skóry, pod 
k tó rą  poddaje się paski tektury;  nóżki 
także oklejone są skórą.  Male  punkciki

N. 20. Ż abo t  z koronką,.

N. 16. B u k iec ik  do h a ftu  
n a  w o reczk a  P om padour  

ry c . 18.

malowane złotem naśladują 
na listewkach złocone ćwiecz­
ki; na nóżkach dane złotem 
skośne p r ą ż k i .  Wewnątrz  
szkatułka wyklejona jes t  ma- 
t e ryą  zieloną.
N . ' 3 2 - 3 4  i ryc. 2 9 — 80.
Koszyczki z wielkanocnemi 
jajkami,  z serwetką haftowa­
ną krzyżykami na płótnie; 
desenie na  s e r w e t k o  fig. 

8 4 — 8 6 .

Koszyczek okrągły zrobio­
ny z łoziny W) ścięła się we­
wnątrz t raw ką  zieloną włócz­
kową, robioną na drutach. 
Pasy trawki układa się we­
wnątrz ściśle jeden przy d ru­
gim w szlitnak, zaczynającod 

dna do góry  w koszyczku; jeżeli ten służyć ma do podania  
gorących jajek gotowanych na stół, 
to się takowe przykrywa zwierzchu 
serwetką  haftowaną krzyżykami, ba­
wełną kolorową na płótnie. Gdy ko ­
szyczek przeznaczamy na da r  wiel­
kanocny, wkłada 
się w niego jajka 
czekoladowe lub BffinSj
kolorowe cukro- 
■we, dodając w ^  
środku jajko, z \
k tórego wyklu- Ji
wa się zajączek " .....................
lub inny figielek.
T ak i  koszyczek 
oprócz t r a w k i  
z d o b i ą  kokar­
dy ze wstążki i 
kwiaty.
N . 3 5 — 37 i r.
2 4 .  U braniado
t e a t r u  l ub na 

koncert.
N . 35 i 24 Su­
knia ze s tani­
kiem z baweto- 

wą b&skiną.
Do spódnicy z blado n iebieskiego jedwabnego repsu  z k ró t ­

ką  draperyą  d panier  z adam aszku ,  dodany jes t  stanik z k ró t ­
ką baskiną; ozdobiony z przodu ranwersam i,  z tylu  wstawioną

w plecy częścią adamaszkową. 
Rękaw y adamaszkowe zaszyte 
są w górze w kilka poprzecz­
nych fałdek, tworzących ro ­
dzaj ubrania .  Ż .b o t  kamizel­
kowy ułożony w 
skoś le fałdy z ko­
ronkowego tiulu, 
ogarnirowany ko­
ronką; takież man­
kiety przy półdłu- 
g i c h  rękawach.
Kapelusz  ko ro n ­
kowy ubrany oza- 
plemi p ióram i i 
różami.
N - 36. Suknia

ze stanikiem 
bluzkowym.
Bluzka boga­
to przyozdo-

N. 17. B uk iecik  
do  h a ftu  n a  w o­

re c z k u  ryc. 18.

śei do  ryc. 1 
Błuży i do płaszczyka ryc. 3 7, 
odrobionego z pluszu ciemno 
stalowego koloru,  z podszew­
ką jedw abną .  G arn irunek  sta­
nowią sute riusze z repsu je ­
dwabnego wyciętego w ząbki. 
Kapelusz z tiulu stalowego 
koloru,  wyszytego ołowiane* 
mi perełkam i,  u b rany  z tyłu 
plisowaniem z różowego tiu­
lu ,  z przodu kokardami 
z szerokiej różowej repso- 
wej wstążki z ząbkami.

przodów wstawiona była  część suto przy- 
marszczona, zakończona przy wykroju szyi 
w kształcie karczku, sz lakiem haftowanym 
z grelotkami.  Kapelusz  bastowy grubo  
pleciony, ubrany trawą i kwintami m aku.
N . 37- P łaszczyk Z peleryną. Krój 

jak  do ryc. 1 i 2 w N, 19 Tyg .  Mód.
Form a  r ę ­

kawowej pele­
ryny, k t ó r ą  
damy w na tu­
ralnej wielko- 
i 2 w JST. 19,

N. 19. P a le to c ik  z k ap tu rk iem  dla dziewczynki la t  4 
Zobaczyć  plecy na  ryc. 26. Krój i opis na  doda tku  z for­

m am i  N. IX, fig. 48—54.

N. 18, P o m p a d o u r  ha f to ­
wany; d e s e n i e  n a  ryc. 

16—17.

Opis do N-ru 19.

N. 23. Żabot p iu śP now y 
z  pask iem  M edicis i k o ł­

n ierzem  a k sam itn y m .

Tf. 21. S z m iz e tk a  k a m i­
ze lk o w a z p łó tn a  b a ty ­
s to m  go i w staw ek  h a f­

tow anych .

N. 22. Ż ab o t  z g a ­
zy jed w ab n e j  z 

a k sam itn y m  k o ł­
nierzem.

N. 25. Deseń do wyszycia sutaszem n a  kap- 
c iuchu  ryc. 44 w N. 19.

N. 1 — 2. Pła.
S Z C Z j k  beduinowy 
Krój  na  arkuszu N .  

I I I ,  fig. 1 6 — 22 .
Ryc. 1 przedsta­

wia bardzo p ra k ­
tyczny płaszczyk po­
dróżny lub od d e ­
szczu, uszyty z che- 
viotu w k ra tk ę  nie­
bieską, bronzową i 

żółtą, zaś na ryc. 2 
widzimy t  a k i ż z 
m aterya łu  noppe 
bronzowego kolo­
ru .  Przody, bocz­
ki i plecy zszywa 
się podług odpo­
wiednich liter; ple­
cy dopełnia  b ry t  
fig. 19 złożony w

dwie k i lkorakie  kontrafa łdy. Dla b raku  miejsca formę peleryny 
tworzącej rękawy, ozdobionej z tyłu beduinowym kapturk iem , da­
jem y w dwóch częściach; dolna część fig.  2 0B podkłada się w g ó ­
rę  l iterą n  do n  i l i terą o do o dla utworzenia rękawa. K apturek
beduinowy podszyty m ateryą wpuszcza 
się brzegiem od m  do p  w tylny szew pe­
leryny i zakończa w górze  kwaśeikiem.
Kołnierz stojący fig, 2 1 łączy płaszczyk 
z peleryną od m  do u , a brzeg dolny 

po Iwinięty z ty łu  przycze­
pia się niewidocznemi ście­
g am i na fa łdach  tylnego 
bryta .  P le tn ia  ze sznura 
oszywa kołnierzyk u  góry  
i spada z przodu na pele­
rynę w końcach ozdobio­
nych kwastami. Guzi­
ki rogowe.

N. 24. S tan ik  baweto- 
wy z h a f tow anem i r ę k a ­

w ami do ryc. 35.

h .  26. T a lc to c ik  7, k a p tu r ­
k iem  d la  d z iew czy n k i la t  4— 7. 
y.oh.ęzy d  p rzó d  n a  ryc. 19. 
K ró j i op is u .  IX , fig. 48— 54.

biona szlakami tu rec­
kiego haftu i g re lo tka ­
mi z perełek, należąca 
do sukni z jedw abne­
go bastu, miała karczek 
taki jak u męzkich k o ­
szul. Pomiędzy hafto­
wane s z l a k i  wzdłuż

27. P a le to c ik  d la d z ie w cz y n k i 
l a t  7— 9. Zobaczyć p rz ó d  n a  ryc. 
21 w  K. 19. K rój i op is n a  d o d at­

k u  z  form am i N. IV , tię . 23— 26.

N. 3 — 4. Paletot długi 
wcininy. Krój na a rk u ­

szu N. V I,  fig. 35 .  
Dopasowywa się podług 

formy w naturalnej wiel­
kości podanej pod N. I ,  
ze zmianami wskazanemi 
r.a małym formacie kroju 
fig. 3 5. O J  gwiazdki do

23. H a f t  rena issance  do w a łk a  pod gjowę_ ryc .  36 w X. 19. fo  p ram °c ilko«ytaY j£
7nhsc7tre’ A ‘Dopełnienie  deseniu  na  fig. 77.

N. 29. I.iśc  do w y?zyc a  n a  s e r ­
w etce  do p rzy k ry c ia  j a j ;  zobaczyd 

ryc. 31.
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N. 35. Suknia  z m stan ik iem . N,

N» 31. Szkatułka  m alow ana  na  kosztowności.  Deseń n a '  śc iankę t ró j ­
k ą tn ą  szczytową n a  ryc. 11, re sz ta  deseni  n a  fig. 7 8 —81.

N. 32. Koszyczek do ja j  gotowanych wysła­
n y  t ra w k ą  włóczkową rob ioną  na  d ru tach .

Zobaczyć także  ryc. 33—34.

dwukropka  między boczkami i plecami trze­
ba dodać prosty pasek materya łu  12 cent. 
szeroki, dla rozszerzenia fałd złożonych pod 
spód. Brzegi pleców od krzyżyka do ilołu 
zachodzą tylko na siebie,  bez szwu i podszy­
te  są równie jak  przody listewką jedwabną. 
Przystębnowując przody i boczki do dolnej 
części pale to ta  t rzeba również przytwierdzić 
klapki kieszeniowe. Bawetowe ścięcie koł­
nierza z tyłu, dane jes t  tylko w zwierzchnim 
m ateryale,  przyszytym szwem odwracanym do 
wykroju szyi. Zapięcie na  duże rogowe g u ­
ziki dane trochę z boku.

N . 6 — 7. O krycie z pelerynką i k a p tu r ­
kiem. Krój na arkuszu N. X I ,  fig. 6 3— 68a,

Zszywając z sobą części kroju trzeba obie 
połowy peleryny wpuścić w szew łączący 
boczki z plecami od q do y , a od q do t 
w szew ramienia, dając przedtem krótkie 
przecięcie od krzyżyka do q, potrzebne dla 
równego rozsunięcia  zmarszczek na o k rąg ło ­
ści ramienia. K ap tu rek  przyszywa się do 
peleryny od t do d w ukropka  i wraz z ran- 
wersami tej ostatniej oszyty jes t  pluszem p o ­
dług linii cienkiej na fig. 6 7. Kołnierzyk 
stojący 5 y 2 cent. szeroki łączy kap turek  
z plecami od r  do t, dalej zaś obejmuje tylko 
wykrój szyi w przodach. Model z m ate rya­
łu noppe bronzowego w kratę ,  ma brzegi 
przednie podszyte l is tewką atłasową 10 cent.,  
brzegi dolne 4 cent. szeroką. Peleryna spię-

Zobaczyć p lecy  na  ryc. 24.
36. Suknia  ze stani- N. 37. P łaszczyk z peleryną. Krój j a k  do
kiem  bluzkowym. ryc. 1 i 2 w N. 19 Tygod. Mód.

ta ozdobną srebrną klamrą, przody zapinają się na 
p iękne rzeźbione drewniane guziki.

N . 10— 11. Ściereczka robiona na d ru tach .

Ryc. 10 przedstawia sciereczkę liczącą w k w a­
d ra t  52 cent.,  odrobioną z bawełny knotowej,  za­
czynając na 60 oczek, na drewnianych drutach m a­
jących 2 y 2 c, obwodu. Bawełnę wskazaną w n a ­

turalnej grubości na ryc. 11 rozdziela się 
przez połowę zwijając na dwa kłębki. Ście­
reczka  taka  odpowiednia je s t  do zbierania 
kurzu z froterowanej posadzki.

(D■ "•)

N. 33. Koszyk z wie lkanocnem i j a jk a m i  i zajączkiem. Z oba­
czyć także  ryc. 32 i 34.


